
Cena 15 gr. 

Nr 229 (1859) 

ROK VI. 

Chluba narodu 

„ ł.)pł&ta pocztowa uiszczona ryczałtem 

NIEDZIELA 

PONIEDZIAŁEK 

Górnicy polscy 
do towarzyszy radzieckich 

KATOWICE. - Na dzień świę 
ta górników radzieckich, które 
przypada 26 bm., Zarząd Głó~­
ny Związku Zawodowego Gor­
nlków w jmieniu swoich człon­
ków przesłał do górnik;ów_ ra­
dzieckich depeszę, w ktoreJ C7.Y 
tamy m. in.: . 

Wasze osiagnięcia. produkcyJ~ 
ne, metody pracy zawodowe~ i 
związkowej są dla. n~ wspam~­
łym w7orem i skarbnicą. 'f ~to­
rej czerpiemy cenne dosw1ad· 
czenia. Za~tosowanie tych me· 
tod przyczyni się do zwiększe· 
nla siły gospodarczej naszej lr.· 
dowe.i ojczyzny. 

Ludowe Lotnictwo 
Pracą. naszą pragniemy po· 

kny:ilować plany podżeg.aczy 
wojennych I przyczynić się lio 
utrwalenia pokoju na świecie. 
Umacniając z dnia na dzień 
przyjaźi1 z Wami, kroczyć bę· 
dziemy niestrudzenie wraz z ca· 
łą polską kia.są robotniczą, pocl 
przewodem Polskiej Złednoczo· 
nej Partii Robotniczej - do so• 
cjalizmu. 

sto\ czujnie no straży pokoju 
Święto pols~iej floty powietrznej 

Grupą samolotów odrzutowych do 
wodzić będzie oficer Stanisław Wią­
eek. Za wzorową pracę i położone 
zasługi na odcinku wycpowania no­
wych kadr, został on w lipcu bież. 
roku odznaczony orderem Sztandar 
Pracy II kla~y. W pracy swej ofi­
cer - pilot Wiącek wzoruje się na 
doświadczeniach dowódców :radzie­
ckich. 

apaa·atu partyjno - politycznego i 
organ·izac„ii ZMP-owskich lotnictwo 
n~e może się SZ<'ZYCic pilotami, 
technikami. mechanikami i innymi 
specjalistami, którzy nie tylko po 
mistrzowsku włada.ją swoją, bronią, 
e.Ie również nieustannie podnoszą 
swoJ poziom ideolog<iczny. 

W dniu Waszego święta Ż:f· 
czymy Wam. Drodzy Towarzy-
11ze. dalszych· sukcesów nad 
umornlenirm i rozbudową po­
t~i Związku Radzieckiego, nad 
przy~pieszenir.m burl.owy komu· 
nizmtt. 

W ARS~ W A. W centralnych ?Okazacłt lotniczych, które odbę­
dą się 26 bm. w dniu święta Lotnictwa na Okęciu w Warszawie, 
wezmą udział przodujący w wyszkoleniu bojowym i politycznym mło­
dzi piloci i wychowankowie ludow·?go lotnictwa wojskowego, czo­
łowi piloci szybowcowi i motoro\.\ i Ligi Lotniczej oraz wyróżnia­
jący się skoczkowie spadochronowi. 

Japończycy 
nie chcą 

separatystycinego · traktatu 
TOKIO. - W Tokio odbył się, mi 

mo prześlad~wań i represji policyj­
nych, 5-dniowy Krajowy Kongres 
Bojowników o Pokój z udziałem 
250 delegatów z 37 prefektur. Na 
kongresie podsumowano dotychcza­
sowe wyniki zbierania podpisów pod 
apelem Swiatowej Rady Pokoju i 
pod żądaniem zawarcia wszech­
stronnego traktatu pokojowego z 
.Japonią. Do 15 s~rpnia br. apel o 
zawarcie Paktu Pokoju między wiel 
kimi mocarstwami podpisało w Ja­
ponii 5.186.8"16 osób. Ząda.nie wszech 
stronuego traktatu pokojow.ego i za 
przestania remilitaryzacji Japonii 
11odpisa.ło dotychczas 4.64"1.625 osób. 

Kongres uchwalił również rezolu­
cję domagającą . się od rządu i par­
lamentu japońskiego prowadzenia 
polityki pokojowej. Rezolucja żąda 
likwidacji rezerwowego korpusu po 
licyjnego, likwidacji japońskiego 
przemysłu wojennego i przestawie­
nia go na produkcję pokojową. 

Kongres postanowił proklamować 
dzień 1 września br. jako narodowy 
dzień pokoju na znak protestu na.­
rodu ja.pońskiego przeciwko amery­
kańskiemu projektowi separatystycz 
nego traktatu pokojowego z Ja.po­
Ilią. -
Pnyjęc\e w Bukareszcie 

wydane przez 
Marsz. Woroszyłowa 

BUKARESZT. - Przewodniczący 
radzieckiej delegacji rządowej, któ­
ra przybyła do Rumunii na uroczy 
stości 7 rocznicy wyzwolenia kraj1' 
przez Armię Radziecką - wice­
przewodniczący Rady Ministrów, 
marszałek ZwJązku Radzieckiego 
- K. \Voroszyłow oraz ambasador 
ZSRR w Rumunii - S. Kawtaradze 
wydali w Bukareszcie, w gmachu 
ambasady radzieckiej przyjęcie. 

Przyjęcie upłynęło w niezwykle 
serdecznej atmosferze. 

Dnia 19 hm. przyjechała. do Giżyc 
ekipa robotniczo - wojskowa. złożo­
na z aktywistów i przodowników 
pracy Muranawa oraz 2 oficerów i 

orkiestry wojskowej. 
Na zd,ięciu: Dl!ieci z Giżyc śpiewają 
pio~nki rad'l!ieckie prz:v akompanla 
llll'noie harmonii kaprala Nowaka z 

i>rkicstry wojskowej, 

Pierwszą grupę samolotów pro­
wadzić będzie oficer Sosnowska­
Kamińska, doskonały instruktor pi­
lot. Oficer Sosnowska wyszkoliła już 
nie:jedną dziesiątkę młodych pilo­
tów bojowych ludowego lotnictwa 
Z pełną ofiarnością pracuje ona nad 
wychowaniem nowych kadr oficer­
skich. 

Powrót delegacji 
Rządu RP z Bukarttszłu 
WARSZAWA. - W dniu 25 bm. 

powróciła z Bukaresztu - z uro­
czystości święta narodowego Ru­
muńskie.i Republiki Ludowej - de­
Iegacj a Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej w osobach ministra Gospodar 
ki Komunalnej, Kazimierza Mijala 
i gęnerała brygady, Stanisława Okę­
ckiego. 

Pier.wsze mieisce 

bawełnie 
zajęły ZPB im. Luksemburg 

Tegoroczny etap współzawodnic­
twa miętlzyzakładowego fabryk 
pmemysłu pawełruanego r;:akończył 
się w II kwaTtale rz.wycięstwem ŻPB 
im. Róży Luksemburg. 
Zakłady te uzyskały w ramach 

tego współzawodnictwa pierwsze 
miejsce oraz sr.itandar przechodni 
z rąk załogi Zakładów im. Dzier· 
żyńskiego. Na posied!Leniu sądu 
konkursowego, w którym udział 
wrzJ.ęli przedstawiciele Zarządu Gł. 
Zwią:mcu Włókniarzy, oraz Central­
nego Zanządu PI'Zemysru Bawełnia­
nego podkreślano znaczne osiągnię­
cia z·'afogi Zf'IB im. Luksemburg, 
wyrażające się wykonaniiem pla:nu 
w 105,5 proc., obniżką kowtów włas­
nych o 4, 77 proc. w stosunku do 
planowanej, orarz; zmrniejs:z.eniem po-· 
stojów masrzyn o 0,9 proc. 

Drugie miejsce w ramach tego 
ws,póblawodnictwa przyznano Za­
kładom Bawełnianym w Andrycho­
wie, trzecie rzaś Zakładom Bawełnia­
nym w Zelowie. 

* * 
WARSZAW A. W związku rz: ob 

chodzonym prze!Q: cały naród polski 
w dniu 26 bm. Svviętem· Lotnictwa, 
dowódca wojsk lotniczych - g~n. 
broni. Jan Turkiel udzielił wywia­
du, w którym wskazał na imponu­
jący rozwój, wzrost sprawności b-0-
jowej i po:liiomu technicznego na­
szych sił powietrznych - wiernej 
straży poko.iu i socjalistycznego bu· 
downictwa. 
Mówiąc o zbliżaijącym się Sv.rię­

cie Lotnictwa, gen. Tu:rkJiel stwier­
dza, że będzie ono pr7.eglądem mocy 
i doskonałeco wyposażenia bojowe­
go nasugo lotnictwa wojskowego. 
Swięto to będzie meldunkiem zło 

żonym narodowi prze2: potężną straż 
jego pokojowej pracy - siły po­
wietrzne. W lic7.Jlych pokazach lot· 
nicy nasi zademonstrują. wspaniały, 
nowoczesny przęt bojowy najnow· 
z eh t.• ów„ m oty odrzutowe, 
closkonałe myśliwce, poka7:ą. wyso­
ką klasę wyszkolenia technicznego. 
Dzięki ofiarnej pracy dowódców, 

Pamięci 
bojowników proletariatu 

WARSZAWA. - W dniu 25 
bm. społeczeństwo Stolicy zło­
żyło hołd pamięci bojowników 
proletariatu polskiego: Hibnera, 
Kniewskiego i Rutkowskiego. 

Na obszernym placu przed 
mauzoleum zgromadziły się licz 
ne delegacje załóg warszaw­
skich zakładów pracy z poczta­
mi sztandarowymi. 

W krótkim przemówieniu se­
kretarz organizacyjny KW PZPR 
- Kowalski, przypomniał za­
sługi Hibnera, Kniewskiego i 
Rutkowskiego - bojowników o 
Polskę Socjalistyczną. 

Przy dźwiękach hymnu naro­
dowego i Międzynarodówki·, de­
legacje robotników złożyły wień 
ce u stóp mauzoleum. 

borów, ocenia się jako 
groibę rządu ate1iskiego 
irnbec wszystkich ele-
111e11tów demokratycz.· 
nyc/J Grecji. 

* ::: * 
HAGA. Jak donosi 

dzie1111ik hole11derski ,JJe 
Vaarheit", w lndo11ezji 
trm.1.jq prześladowania 
elementów den~<>kratycz· 
11ych. W Dżakarcie <1resz­
tawa110 prawie wszystkich 
członków parfomc11tu -

Lotnictwo nas~e, dzięki troskliwej 
opiece najwyższego zwierzchnika 
polskich i.ił zbrojnych, Prezydenta 
Bolesława Bieruta, pod dowództwem 
wiernego s~·na Wa,rszawy, wycho­
wanka wielkiej szkoły, stalinowskich 
dowódców Mars'llałka Polski 
K'onstantego Rokossowslciego - roz 
V1<ija się, rośnie w sile i kroczy ku 
nowym sukcesom oświadczył, 
kończąc wywiad dowódca wojsk lot 
niczy(•h gen. broni Jan Turkiel. 

St. Trojanowski 
posłem RP 

w Szwajcarii 
WARSZAW A. Prezydent Rze­

czypospolitej Polskiej mianował 

Stanisława Trojanowskiego po­
słem nadz~ycz.ajnym i min\strem 
pełnomocnym w S1,wajcarii. 

Surowe wyroki na spekulantów 

Kary więzienia 
za nielegalny ubój i handel mięsem 
WARSZAWA. - Prowadzące walkę z przestępczością ori:ana. Pro­

kuratury RP i Milicji ObyWatel ki · w dalszym ciągu wykrywają szko· 
dników go podarczyclt, dokonujących w anty~anitarnych warunkach 
pota.iemneg"' uboju kzodv chlewnej, by<łla i cił'ląt oraT. zwalcza,j;i 1rn­
.ie<łynczy<'h pekulantów 1 całe zorirani7.ow:mc s7.a.lki trnclniace ię nle· 
legalnym handlem mięsa. Sądy wojewódzkie l dt'lf'~alury Komis.ii Spe 
cjalnej z całą bezwzględnością karz~ przestępców de>zorganizu.iących 
życie gospodarcze w naszym kraju oraz powodując3·ch często za.trucia. 
lub choroby, 

Sąd Wojewódzki w Porznaniu roz 
patrzył ostatn'io w trybie doraźnym 
sprawę rzorganizowanej kliki speku· 
lantów: Walentego Dulata, Wilhel­
ma Palacz.a, Leona Rzepy, Ja.na Bar 
teckiego, Jana Króla- i Piotra Kró­
la, oskarżonych o notoryczne zajmo 
wanie się ubojem żywca i nielegal­
ną sprzedażą mięsa. 
Oskarżeni, zorganirzowali potajem 

ny skup bydła i handel mięsem, co 
spowodowało gwałtowne zmniejsze­
nie podaży żywca na spędach w po­
wiecie nowotomyskim. 

W wyniku rozpra•WY Sąd Woje­
wódzki w Poznaniu skaE.ał: Walen­
ti:.g~ Dulata na karę 6 lat więzienia, 
10 tys. zł. grzywny, konfiskatę mie­
nia i pozbawienie praw obywatel­
skich na 5 lat, · Jana Króla · na 4 la­
ta więzienia i porzbawdenie praw o­
bywatelslcich na okres 2 lat. Pozo· 
stali oskarżeni otrzymali kary od 
2 do 3 lat więzienia. 

* * * 
Delegatura Komisj~ Specjalnej w 

Łodzi skierowała ostatnio do obozu 
pracy dwóch spekulantów, . trudnią­
cych się zawodowo nielegalnym U· 

bojem bydła. Właściciel sklepu ma· 
sairskiego we wsi Maciejowii.ce pow. 
łowickiego, Henryk Bartosik za u­
praw:ianie przestępczego procederu, 
skazany został na "24 miesiące obozu 
pracy i grzYWnę w wysokości 5 tys. 
złotych, 

Drugi spekulant, Alojzy Pawlak, 
skazany został na 12 miesięcy obozu 

pracy za potajemny ubój trzody 
chlewnej i wprowadzanie do handlu 
mięsa niepoddanego badaniom lekar 
slcim. 

Utworzenie ~omisii 
do walki ze spekulacją 

w Warszawie 
WARSZAWA. - W myśl uchwa­

ły Rady Ministrów w sprawie wzmo 
żenir walki ze spekulacją w dniu 25 
bm. powołana została przy Prezy­
dium Rady Narodowej m. st. War­
szawy Komisja do Walki ze Speku­
lacją i Naduzyciami w Handlu. 

Na pierwszym swym posiedzeniu 
komisja opracowała plan jak naj­
szybszego zorganizowania szerokiej 
kontroli społecznej dla wzmozenia 
walki ze spekulacją. 

Przy prezydiach Dzielnicowych 
Rad Narodowych powołano 6 dziel­
nicowych komisji do walki ze spe­
kulacją i nadużyciami w handlu. 

Komisje rozpoczęły swoją działa! 
ność w dniu 25 bm. W każdej ko­
misji zorganiz.owane zostały codzien 
ne dyżury czł-Onków komisji w go­
dzinach 18 - 21. 

Iran' PEIUN. Agencja No­
wych Chirl podaje, ie w 
głównych rejanach 11[:.ra· 
wy herbaty - w pro· 
wincjach Czekia11g, Anh­
u;ei, Fukien i w połud­
niowej części prowincji 
KU.11gsu plan produkcji 
herbaty w rb. wylwrwnv 
został z nad1ryiką IO.OIJO 
p;'kuli (1 pik11l= 60 kg). 

1ed1wc:y obecnie w 
swych szeregach 30.000 
młodzieży. W organizacji 
pionierskiej kiero1wnej 
przez Związek znajduje 
się 45.000 czło11ków. 

* * 
konumistó~v. * Burma odrzuciła 

RZYM. Prasa włoska 
poświęca obecnie dużo 
miejsca sprawie wykry­
tego niedawno handlu 

nie podporządkuje się 
imperialistom angielskim 

1.'EL "' AVIV. - Z Teheranu do­
noszą, że w dzienniku „Bahtare 
Emruz" ukazał się artykuł wicepre­
miera rządu ira11skiego Fatemi, któ­
ry omawiając zerwanie anglo-irań­
skich rokowań w sprawie ek.sploata 
cji nafty, pisze m. in.: 

* * „ 
U AN-BATOR. D11ia 2.5 

bm. minęło .W-lecie ist· 
nieni<1 Mo11golskiego Re­
walm·~'?11cgo :twiqzlm 
Mlo<I:ie~y. z„·iq::eh ten 

ATENY. Dnia 24 bm. 
o god:. 5.00 ran o :.ostał 
ro;;stn:elany b. żobtier= 

Gcorgios lliopulos za to, 
że 11ie chci<1ł się wyrzec 
su:yc/i poglądów demo· 
krat~ ·crnych. Tę nową 
::brodliiQ mo11arclro-fa­
""Ystów greckich. doko-
11<111ą H pr::edclzieii wy-

d~iećmi. 

amerykański projekt 
traktatu z Japonią 

Jf! wielu miastach ido- LONDYN. - Jak donosi z Ran-
•kich bczrobooni sprze· gunu agencja Reutera, Burma od­
dauali lub od11ajmawali rzuciła definitywnie f>l'O.iekt trakta­
m ·e dzieci rófoym ie- tu pokojowego z Japonią przedsta­
brakom, ~·tórzy posługi- wiony przez USA. Nie przyjęła ona 
rrnli się 11imi w 11[.Wawia- 'I również zaproszenia na konferencję 
11iu swego procederu. w San Francisco. 

Cześć lotnikom Ludowego Lotnictwa Woiskowego, 
przodownikom wyszkolenia · boiowego i politycznego! 

Przewodniczący delegacji brytyj­
skiej Stokes powinien zrozumieć, że 
naród irański nie zamierza podpo­
rządkowywać się imperialistycznym 
dążeniom Wielkiej Bry~anii. Jeżeli 
Stokes nie chce narazi ć jeszcze bar­
dziej na,, szwank prestiżu Anglii, to 
powinien poradzić rządowi brytyj­
skiemu, by zrewidował swe stano­
wisko wobec Iranu i zaniechał 
wreszcie imperiall~tycznej polityki 
Wobec naszego kraju. 



STR. 2. 

Z kraju socjalizmu 

W szkole 
przyszłych górników 

Na ulicach. osit>dla kopalni ,.Li­
dfowka", w Zagłębiu Doniecl:im, 
spotkać m<>żna często mlod,·ch lu­
d::i 1.tbra11ych w mundury g6mikórv 
raduecl;ich, któr::.)· u•racają 1ce,ęo­
lq grupą :i koptJlni. 

Tflieczorem. u.'id::.imy ich w rXt.rl.-u 
na ::abar<'ie t<Utt'CZltt>j, albo też na 
boisku piłki noż.n.t>j, c:.y w temr:e„. 
Ci u·i . ...,łi, ener~i(';;tti. chłopcy, to 
wycho1vai1hm·ie liceum górni„:ego. 
przygoto1rnjącego tt·y~·rrnli/ilwwa. 

11ych g1imif.:órv, "' tej lic::;bie kie­
rort'CÓIL' elektrornnów. 111echunr-
1;ów mas~>„ urębowyc/1 i ko111lH.1i­
ntitl' Ll'f)llou yc11. 

W Zuiązlm Ra.Zziechim. gdzie 
bezrobr>eic należ,1· do dnlel..ie j [lfze­
sdo,ci, a prum,1-.,l - "' lej liczbie 
j przPmy~l 11ęglowy - ro:m·ija · sic 
:s l.·ażdym ruliem, tlaje sir odr:.11.~ 
t:oraz fl'ięl.-.•ze ::.apo1rzPboru111ie 1111 
wyk1mlifihowunych rubolrril.·óu" Via 
teJJ;o jL1ż prz!'d tt·oj11ą stu-orzo110 w 
ZSUR .•(let·jal11ą sif>Ć szlwll'llia ro­
bot1tikf>w - szkoły llli11isll'/'.~l!rn 
RP::l'Yw Pracy. ff' .s1dflll tPj si!'C:I 

ttrhodiq 111/;że szkol_,. g1imiet>. 
Sy.tlem tt>yclw1M11ia i program 

nrwhi u• górniczych =<11dwlr11;h 1w11-
kott p·h 11/oiony zust11l '" te11 spo­
.wb, by htiżll.r 11c:e1i. mfrtl 111oż11oić 
r.fllT.:ou-itego ov1mo11~111ia obra11Pj 
specjrd11ufri, ::dobyciu wy/;s:ttilre­
nin Ol(ólnegn i pod11ie.<ie11i11 M("P!{n 
pn:iom11 lw/111rnlnego. I'rzvlilrulPm 
t~ j org(lnizac ji 11a11 ki 11wż~ służyc 
l1ci>1m1 prz.v lmpalni ,J,idit>1dw". 

7.1tjm11jt> 0110 4 gmach.V w pobli· 
żu kopal11i. W pieni-.1::ym - 111ies:­
czq sie kfo5y i pracownie, w dwóch 
1w.•tr1mych - synialnie 11cz11iów. w 
c~rrnrtym - jarlalnia, .wrla l(imw1.<tr-. 
CZ/lit i h/ub. 

P111i.~two radziecl,·ie· łoi.v na 
11 .~=·~·sth-ie potl'zeli.1· uc::11ióu·:. ntrzr­
mujq oni be:p{at11ie IJ(Whę, 1<\.Ż\"-
11ie11ie, lln111nd11ro11vmit>, odzież ro­
boe•q, podręrzniki i pomoce 11a11ko· 
ll'P, 

1_ c:uiowie ~t11dirijq teorię g1imic­
t1rn, poznoiq pooM,au•ou·e wla.iciwo­
.'ki ll'ęgla i nf(l, prace przy wrę­
bie i ob1ulo11•it>, nowy sprzęt gór­
'.ricz\', org(lfiizację pmcy w kopalni 
llp. Program obt>jmuje taki.e przed. 
mioty ogólnol.·sztalcące. 

l'rncorrnie u;ypos<1im1e .•q w róż 
nego rorlrojri pomoce 11(111/wu·e, 111e 

Il" ·łąc:11 iqc lllf/U)71 i w·;q1l:eii terl1-
11ir:myclt. W praco1rni glirnic:ej 1111. 

wajdujr .<ię naturalnej wiell.·ości 
mal.-ieUJ ścia111' ; otrmrlvm chodni­
kiem, 11<t /,·tó~ej poglqJ ~wo (IOlra::a-
11a jest obudowa. Obok 11mieszczono 
makietę obie/,·tów 11aziemnr h /w. 
palni. 

Tr'yniki J'rncy przetl'ażajqcej tn·i:k­
szo:<ci 11 ycho1i;anków liceitm róu·­
nież n ie są gorsze. J\'ie:<1le:it1iP od 
tego, w jah·iej lwpalni pracu;a -' 
1111:11 iskn ich u·i<lnie1q wrl'sze 
11•śród nazn•i.•k przodu,iq.cych gńmi­
hcill'. rr·c;;orajsi 1tCZ1tio11•ie .1u1fi się 
dzi.~ mistrzumi w swoim f11ch11, sta­
ch1111011'car11i-11010atommi produkcji. 
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_N_a_św~ię __ ło_L_o_ł_n_ic_tw_a_P olskiego 

Oni wiernie służą .Ojczyźnie! T. K. - ŁÓDŹ: - Interweniowali 
śmy w Pana sprawie u naczelnego 
dyrektora zakładów, w których jest 
Pan zatrudniony. Dyl'ektor obiecał 

S 
d nam zająć się Pana losem i w ra­

ie em lat temu, tj. 23 sierpnia naszym pilotom z lubelskiej fabry- wiano zg1.1bną, prowadzącą do nie- mach istniejących możliwości oka-
1944 roku, jednostki Ludowe ki „Plage :i. Leśkiewicz" słusu.nie na uchronnej klęski narodu politykę zać pomoc. 

go Lotnictwa Polskiego przystąpi- 1>:wano „latającymi trumnami". bratania się ri: najgorszym wrogiem * * 
ły u boku bratniego lotnictwa ra- ~anacyjni dygnitarze, wespół z Polski - ri: Hitlerem l\IŁODY CZYTELNIK: - w Kor-
dz!eckiego do walki z faszysluw- ·t · rozmai ym11 ciemnymi typami w ro- Nic dziwnego, że w tragicznych pusie Kadetów nic ma już wolm·ch 
skim najeiM.cą. Pierwsza zwycię- d · ł ' l l · zaiu w asc cie i wyżej wYmienio- dnia,ch wrześniowych lotnictwo pol miejsc na rok 1951-52. Podajemy 
ska walka powictl'!Z.na nasZł'ch mlo · · · f b d ' neJ JUZ ·a ryk! ,.Plage i Leśkic- skie nic odegrało prawie żadne.i· ro- a res: Korpus Kadetów KBW -
dych lotników, którą stoczono w re- · " d w1etz , opuszczali się kosz.tern lot- li. Samoloty hitle'rowskie bezkarnie Warszawa (6). 
jonie Warki, zakończyła się zwycię- · t 1 k' ó * * stwem Polsków. nii·c wh a po s tego r inego rodza.iu niszczyły nasze miasta i wsie, mor- _ "' 

mac lnacji, nadużyć, krad2ieży, lctó dowały bezbronną ludność. A. LERCZYNSI{A: Interwen.io 
Roeznka tej zwycięskiej akcji bo re pmyno.sHy im i z,agraniC' . .mym ka- waliśm:v w sprawie zasiłku. Sprawa 

jowej 8bchodzona jest odtąd w na- pitalistom ogromne zyski. Przeslat:znły spt"Z.ęt lotniczy oka- jest '"' toku załatwiania. Prosimy o 
szym kraju jako dzień Swięta Lol- Dowodzi tego chociażby umowa z zał się całkiem beQużyteczny, gdy dodatkowe wyjaśnienie, dlaczego 
nictw~ a p k 1 t · · wypadło mu zmierzyć się w powie- d · k h k 1 t · ~. o -azy o mcze organi- francusko _ polską firmą ,.Franc- z1ec o, .c ore na s-z: ar a ynę, nie 
zowane rokroC'7.nie w tvm dniu s-t1:1łv , k ó trzu z lotnictwem hitlerowskim Na zostało umieszczone w szpitalu. 
się ulubionym .5więle~ mas pracu·- pol·' l ra mia-ła jakoby dosta'rczyć sze lotnictwo nie mogło odegrać ża- * • 
)·a.cuch. rocznie 600 silników i 300 płatow- dnej roli m. ·in. i dlatego, że korpus "' 

u ców boJ'owych oraz wybudować fa- STJ.tOSKANA W. · R. - RADO-
B d 

J. oficerski, składający s:ię z synów GOSZCZ Red k · · · dni y z a..: sobie sprawę ze źród~·ł brykę . amolotów. Firma ta, któreJ· : - a cia nie posre 'ł · h ak klas upl'lywilejowanych. oderwany czy · h d · ł s1 y i c ar teru naszego odrodzo- wypłacono zalicrzk<> w W"SOkości· 1 w sprawac przy z1a u pracy. 
I 

.., J był całkowicie od narodu. N · ł · · d t u d nego otnictwa, cofni;jmy S1ię wstecz. miliona złotych, żadnej fa.bryki nie aiw asc1wsza roga _.:. o rzą 
Zobaczmy, jak pr:z.edstawiało się lot wystawi-la, a zamiast 600 silników i * .,. * Zatrudnienia, dokąd radzimy ponow 
nictwo nane w okresie przedwrze3 ~OO płatowców wybudowaŁa 2 nie- H istoria naszego Ludowego Lot nie się zwró~~ć. * I * 
kach stojącej na usługach obcych A L. RUTA: Pretens,je 'Pani są nte-
niowym, kiedy władza była w rę- Kompletne kadłuby. I nictwa Polskiego rozpoczyna 

1 

.
1 

. . 
1
. t h b . . 

1 
• oto drugi pnykład sz.a~ejącej się z chwilą, gdy na gościnnej e.:iemi uzasadnione. Od 1 styczni·a br. po• s_1 imperia 1s yaznyc urzuaz.ji, ,;:1e k „ b · d dz. k oy lud pracujący nie miał żadne· .orupcJl, o rati'.-1Jący z ra l~C ą po ra~ie~kiej zaczęły tworayć się pol- bory Pani były cz:ryczałtowane, obli 

ł t 
.
1 

htykę przedWOJennych rządow Pol- skic siły zbrojne. czona wi„c przez Panią 1·1ośc' prze-
go wp ywu n.a worzenie s1 obron- skl sanacyJ·neJ'. " nych swej ojczyzny Na fr · d d · pracowanych godzin nie miała tu . ' W ma3·u 1939 roku cp~~dano • oncie, ecy uiącym 0 prze- ~ast · p t t · · * "' * ~pt·zvin1·e--.onemu "'Ówczas~ z"~Hi'tle- biegu drugiej wojny światowej poi ~ osowan:a. rzy os a nieJ wypła - J „. w cie potrącono Pani ratę za zadekla-p rzyczyną klęski wrześniowej rem rządowi faszystowskiemu w scy lotniicy uzyskali możność pono- r,owaną przez nią pożyczkę orari: za 

była w znacznej mierze sła- Bułgarii 36 polskich bombowców wnego ri:miel"l.enia się z hitlerowski- opuszczone be:z usprawiedliwienia :. 
bość ar01ii przedwrześniowej. Sana- P-43. mimo że cale na517,,e lotnictwo mi korsaTzami po\vietni.nymi. dni robocze. Rachunek się ri:gadza. 
cyjne rządy i dowódrztwo nic też nie I w sumie posiadało zaledwie 46 sa- * * * 
czyniły, by ro?.budować silne, no- molotów tego typu. Zastępy młodych polskich pilo- EWA Z OSTROWIA: Matce na-
woc:zesne l.oln.ictwo. W ciągu całego Słuszne.i, ri:dolnej do zapewnienia tów, nawigatorów ti. technjków two leży się szacunek i powinna Pani li­
okrcsu m1ęd:zywojennego· nic zro- niepo\ileglości polityce sojus~u z je rzyły się na terytorium Związku Ra I c7:Jć. s~ę 7. jej ri:dani<;m - nic i;:niej 
b:ono nawet planu rozbudowy lot- dyną wielką siłą postępową _ dzieckiego w Grigoriewskoje Czka- nie. ie~t P;:in! .obowiązana wyjsc za 
ni:ctwa. Samoloty :t.aś dostarczane Związkiem Radzleckim, pneciwsta- .· . . . · ' . mąz za C'L.1ow1eka/ dla którego nie 

łowie 1 Wielsku, gdzie pod k1erow- 7..vwi Pani żadnych uczuć. Pow·'lna 

Wyrosną z 

W licznych Ośrodkach Szkoleniowych Ligi LotolczeJ, rulod'll c11iopcy I dzlew· 
częta uczą się pilotażu szybowcowero. 

Na zdjęciu - na szybowlslcu L. L. w Strzebielinie. Instruktor Jan Clenkle­
wlcz zapoznaje z mapą lotnl~zą młodych pilotów: Ryszarda Stachulę, Jerzego 

Gajewskiego I Ryszarda Paradowsklero. 
CAF - fot. Celle 

n'.ctwem nauczycieli - oficerów ra- Pani poważnie o tvrn z matką po­
dziecls:ich - przyswoili sobie nowo- ro7..mawiać i wytłumac:zyć jej to. Od 
czesną naukę pilotażu i techniki lot biegliśmy daleko od czasów. kiedy 

wydawano córki za mąz według u- „ 
niC'ZCj. podobania matek etzy ojców. 'Nie 
Już w toku \'1$pólnej pracy S'lko!e wątpimy, że jeżeli matka naprawdę 

niowej rza<1zierzgnęły się głębokie pragnie Pani ·sf.czę'c ia - podz'.eli 
więzy przfjaźni między instrukto- na pewno te~ pog;ąd. * 
rami radriieckimi a młodymi lotnn- Z. KATIN. L. N. - KALISZ: R<-­
kami polskimi. Przyjaź1'i ta po r02:- dflimy za. lęgnąć informacji bezpo· 
poczęciu wspólnej akcji bojowej średnio w Wydziale Spok<:7.no-Ad­
stworzyła 'najtrwalszą tradycję na- ministracyjnym przy Prezydium Ra 

dy Narodowej. 
s2ego lotnictwa - braterstwo broni 
lotnictwa poisk-iego e: lotnictwem ra 

dzieciom, wykute we wspólnych a~ POLSICHALLO•_l~RAD-1-_0 
bojach z faszystowskim lotnictwem • -- ---;; -
hitlerowskim. 

Młodzi polscy piloci są dumni, iż 

sa uczniami najpotężniejszego -na 
świecie lotnictwa radzieckiego. 

Pogłębiając braterstwo broni z o­
kresu wojny, starają się dorównać 

swym braciom ~ dumnym sokołom 
stalinow~kim, dzięk!i którym w o­
kresie powojennym Związek Ra­
dziecki stal się najpotężniejszym 

mocarstwem lotnicrz.ym świata. 

PONIEDZIAŁEK, 27 SIERPNIA 
13.30 J\fuzylrn dla wszystkich. H.30 „W 

stołówce urze;dniczc.i przed stu latv" -
fragment pow. J. Korzeniowskiego - '4.50 
Radz1eclrn muzyka operetkowa t filmo­
wa. 15.30 Audycja dla d~lecl. 1,; 50 Audy­
cja PCK dla chorych. 16,05 uiwory na 
saksofon. lti.20 Program lokalny. 17.15 
Koncert rozrywkowy. 18.00 Skrzynka 
Wszechnlcr Radiowej. 18.!5 Program J,o­
kalny. 19.20 Muzyka. 20.30 Alldycja pl'e­
tycka. 21.00 D. Szostakowicz: Oratorium 
„Pieśń o lasach". 21.45 ,.Wspomnienla 
rohotnicze" - Wandy Auvustynow!cz. 
22.00 Muzyka i aktUalności. 22.30 Muzyka 
~ai:icczna. 23.10 Koncert orkiestry rozglo­
sm bydgoskiej. 

Codzienna nowelka „Expressu" G. Płatonowa Olga zamilkła, wstała i podeszła do ok­
na. W Aliku obudziła się nadzieja, że 
może mu Olga dopomoże jakoś wybmąć 
z tej sytuacji. Iwan Wasyliewicz, chodząc 
nerwowo po pokoju, mówił dalej: 

Iwan Wasyliewicz usiadł na kanapie z 
miną człowieka, który jest u kresu sił. 
W pokoju zapanowało milczenie . ll'inowajca 

Alik ciężko zawinił: pomimo napom­
nie11 matki, która kazała mu być pun­
ktualnie na obiedzie, poszed.ł o dwunastej 
na spacer i wrócił do domu dopiero wie­
czorem. 

Na zapytanie, gdzie był, odpowiedział, 
że cały ten czas spędził u kolegi Koli 
Smirnowa. Niestety, telefoniczna rozmo­
wa, przeprowadzona pomiędzy matkami 
obu chłopców, wykazała kłamstwo Alika. 

Postanowiono rozpatrzenie tej sprawy 
odłożyć do dma następnego tj. do nie­
dzieli.„ 

Śniadanie minęło w milczeniu. 
Alewtyna Pietrowna i starsza siostra 

Alika Olga, studentka instytutu pe8.ago­
gicznego, siedziały przy stole, a Iwan Wa­
syliewicz, wzdychając ciężko, usadowił się 
na kanapie. Spojrzał na syna i powie­
dział poprzez zaciśnięte zęby: 

- Chodźno tutaj! 
Chłopak opuścił głowę 1 zbliżył s.ię do 

kanapy. 
- Cóż to znaczy, synu? Jak długo ,za­

mierzasz oszukiwać matkę? 
Spojrzenie opuszczonych oczu Alika 

przesunęło się po stoliku, stojącym przy 
kanapie i zatrzymało na jakiejś nitce, wy­
stającej z serwetki. Palce jego zaczęły się 
nią machinalnie bawić ...... 

- Rozmawiasz teraz ze mną i bądź 
łaskaw posw1ęcic mi. trochę uwagi! -
ostrym ruchem ręki Iwan Wasyhewicz 
odsunął syna od stolika. - Jeszcze raz 
pytam się ciebie: czy długo masz za.miar 

. oszukiwać swoją matkę?, 

- Ja jej nie oszukuję! - odpowiedział 
Alik i włożył rękę do kieszeni. 

Dopiero w tej chwili zauważył chłopak. 
że pokój pelen jest słonecznego blasku, a 
przez okno docierają tu wesołe okrzyki 
Walerka i Kostii. Widocznie przyjaciele 
wymyślili jakąś nową, interesującą zaba­
wę. A ojciec pewnie będzie mówił długo 
i rozwlekle i kto wie, czy Alikowi uda 
się spotkać z przyjaciółmi„. 

- Spójrzno na mnie - głos Iwana 
Wasyliewicza przerwał zamyślenie syna 
- pamiętaj: kłamstwo jest najwstrętniej· 
szą rz<!czą na świecie. Po pierwsze dowo­
dzi ono braku poszanowania dla rodziców, 
a po drugie - to w ogóle jest podłość. 
Nieraz mówiłem już z tobą na ten temat. 
Ileż to razy obiecywałeś, że nie będziesz 
okłamywał ani mnie, ani mamy! No i co 
z tego wyszło? Codziennie jakieś nowe 
kawały. Gdzie ciebie tego uczit? W 
szkolę? 

- Nie - szybko i ze zdziwieniem od­
powiada Alek. 

- A może uczysz się tego ode mnie, 
albo ocl mamy, albo od Ol~i? 

- Nie. 
- Ojcze - mówi Olga - wybacz, ale 

zdaje mi się, że ta rozmowa powinna być 
maczcj prowadzona. 

- A to co nowego? - wybuchnął Iwan 
Wasyliewicz. - Jajko uczy kurę! Dużo 
już ty się znasz na wychowaniu dzieci, 
choć uczyłaś się w instytucie pedagogicz­
nym! .Jak będziesz miała własne dzi€ci, 
zobaczymy, co wtedy będziesz mówiła . 

- Trzeba zastosować najpoważrnejsze. 
środki w stosunku do tego młodzieńca 
Cóż z niego będzie? Dziś oszukał kolegę, 
jutro oszuka mnie, a pojutrze - państwo. 
Widocznie w szkole zbyt mało zajmują 
się tymi sprawami. Szkoda, że zakończył 
się rok szkolny, trzebaby pomÓYJić z na­
uczycielem. 

Alik wyobraził sobie nagle, jak to oj­
ciec rozmawia grnewnie z jego miłą na­
uczycielką, Katarzyną Mikołajewną. Zro­
biło mu się jakoś ckliwie, z oczu potoczy­
ła się jedna łza, a za nią druga i trzecia ... 

Czego płaczesz - powiedział Iwan Wa­
syliewicz - lepiejbyś nie kłamał. 

- Kłamiesz ; kłamiesz! - uniósł się 
nagle chłopczyk. - A dorosłym to wolno 
kłamać? Na przykład na mamę wcale się 
nie gniewałeś, gdy okłamała ciocię Warię. 
Ciocia chciała pożyczyć piętnaście rubli, 
a mama powiedziała, że nie ma wcalr 
pieniędzy. A miała ich przecież pełen 
portfel! 

Alewtyna Pietrowna załamała ręce i ze 
zdziwienia otworzyła usta. Olga odwróciła 
się, ażeby ukryć uśmiech 

- A skąd ty wiesz, że mama miała pie­
niądze? - zapytał Iwan Wasyliewicz. 

- Skąd, skąd! Sama mi później oała • 
rubla czterdzieści na lody i widziałem. 
że ma pełną torebkę pieniędzy. A wczo­
raj! Też się mama nie gniewała na ciebie, 
gdy zatelefonowałeś do biura, że się spóź· 
nisz, bo mu,sisz iść do dentysty. A wcale 
rne poszedłeś i nawet cię zęby nie bolały! 
A mama tylko się śmiałal 

- No, widzisz - odezwał się ojciec -
czasemA:iywają takie okoliczności„. jakby. 
to powiedzieć„. to coś całkiem innego„. 

- I mme się zdarza, że zachodzą oko· 
liczności - przerwał Alik. 

- Jakież to okoliczności? - wmieszała 
się do rozmowy Olga. 

- No jakie'? Jeśliby na przykład powie­
dzieć, że byłam wczoraj bez pytania na 
stad1on;e, m:ima postawil.aby mnie do 
kąta. 

- To trzeba się było zapytać! :- jęk­
nęła Alewtyna Pietrowna. 

- Rzeczywiście, zapytać się! A tybyś 
mi pozwoliła iść na stadion, kiedy zabro­
niłaś mi nawet o tym myśleć? · No co? 
Oczywiście, że nie! 
Zabrzmiał ostro dz·wonek telefonu. 

Iwan Wasyliew1cz wzdrygnął się i powie­
dział do ŻQny: 

- Jeśli to do mnie, to powiedz„. -
ale spojrzawszy na Alika dorzucił moc· 
nym głosem - powiedz, że jestem w do­
mu! 

A kładąc rękę na ramieniu syna godał: 
- Wiesz ::o. idź przejść się. Ale pamię­

taj, że jeszcze powrócimy do tej rozmo­
wy. 
Chwilę później z podwórza zabrzmiał 

radosny okrzyk: 
- Wnlery, Kostra! Już jestem! 
- Tak, to. trudna spra\.VH ~ p0Wiedział 

Iwan Wasyliewic;z. patrząc' na uśmiecha­
jącą się córkę - mmimy się nad tym po­
ważnie nar„rb::ć - i wziął do ręki słu­
cqawkę telefoni~zną. 

(Z „I\:rokodyla" tłum J. KJ 
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WICEK: - Oto i nasz mały! Smyk jest 
})\.mktualny, to dobrze„. 

JASIO: - Dz1e11. dobry! Nie moglem 
spać z radości, że pójdę dziś na tę zaba-

WICEK: - To je'>t zabawa lotnicza w 
Helenov,·ie z okazji drisiejszego święta. 

Wszyscy jesteśmy dumni z naszych pilo­

tów, którzy dzielnie pełnią służbę w obro-

WICEK: - A teraz jak Jasio be;dzie 
grzeczny pokażemy mu coś ładnego. Za­
rnz ten samolot fru-fru poleci sobie pod 
obłoki ... O, widzisz, jak się wzbił do gó­
ry. To z odległości, dlatego wydaje się 
taki mały„. 

JASIO: - Jaki samol<>t? To jest tylko 
silnikO\Ą,'Y modol samolotu, jednopłat.o­

wiec. Takich samolotów używa się do 
sportowych popisów. Doskonale wych&dzq 

m. nich loopingi„. W{) do Helenowa„. nie pokoju„. 

ludzie pracy mówią „Zamrożony" ... lód 

- Pomożemy władzom DJ • • ł • ł 1 
w~~;~~~~~:~;;~:;~~~; aczego PIWO 1es ciep e. CZl' JF.STEśMY NA. SAHA.RZU 

]tMfrm ln/wrnrem <lnmri pr:iy 11!. Na­
nitmdc:fl 11r. 42, który priypomina Sil• 
/wrę, {!.dyi; od .•:r.rn•g1• mie3i~ry trudf'l.!J 
111 t? hro1ilt;. 11'ody. St1ulr1i11 z:ep6uta. Z 
pon• ncą .~(uiedzką r1o~r,ieszył pobliski 
hot<'/ „Polm1il1", shqcl mies:lmńcy r>Asz:e­
go donrn otrzymywali natrJralnie 1111 op/,a• 
tą, wodc. Godziny były dowolne. O&ec­
nie dvr<'litor tt'Prowadził S'lliianę: wolno 
/JObi11;·ać u·()(]ę jedy11ie w 1odzinach 
17- 18-ta. 

eelu ukrócenie ~pekulacji, pr7.yj ·!a 
wstała ;pne:r. łódzki świat pr<icy z 
dużym zadowoleniem. Dowodzą te­
go choćby komentarze i r(J(Zmowy 
na ten temat, .iakie można usłyszeć 1 W 
na ulicach miasta cr,y w lDkaJach 

Lenistwo kierowników sklepów oraz biurokracja 
dyrekciach przedsiębiorstw handlowych doprowadziły 

sklepowych. ' Nasi współpracownicy odwiedzili w Łodzi do absurdalnei sytuacii 
wczoraj kilka sklepów i zakładów 
pracy. A oto ich notatki. 

W sklepie neżniaz.ym pr~y ul. 
Piotrkowskiej 97 rozmawiamy z je­
dną 1.e stojących w kolejce osób -
ob. Anielą Marciniak. 

- Uchwałę crzytałam - mówti ob. 
Marciniak. - Uważ.a'l'Il, że trzeba 
ostro karać s-pekulantów, zajmują­
cych się potajemnym ubojem. Gdy­
by nie oni, wszystko mięso trafia­
łoby do nas, lud?.i. pracy. 

- Słusznie - wtrąca się do roz­
mowy sto}ą<'.a obok ster= kobieta, 
ob. Anna Stefaniak. - Ludrzlie nie 
powinni w ogóle kupować mięsa, 
pochodrlącego z nielegalnego uboju. 
• lgdy me wiadomo, jakie choroby 
w nim siedzą. Można się nawet z.a.­
truć... Mamy . nadrl.li.eję, że uchwala 
wpłynie na polepszenie :z.a.opatrze-

Klient pyta w sklepie: 
- Czy ma parni coś ciepłego do 

picia oprócz piwa? 

Kiedyś był to dobry dowci.p. Dziś 
nie ba\\oi już nikogo. B-0 do ciepłego 
piwa, podgrz~nej wody i lemoniady 
przypominającej pomyje, pmyrz;wy-
07.a.iliśmy &ię itego lata, Bu-­
d'Z.Q rzadkie są wypadki, gdy poda­
drz;ą nam do picia coś zimnego. 

Czy to w zakładach gastronomicz­
nych, a>:y w skle.pach spożywczych, 

Zakłady pracy 
muszą dbać o młodocianych 

szkolić ich zawodowo 
nia świata pracy w mięso. l 

W jednej z sal „Gumówki", pra­
cownice naciągają na ramy podszew 
ki do śniegowców. 

- Uchwała pomoże - móWli ob. 

Zakłady pracy lekceważyły so 
bie dotąd sprawę szkolenia za­
wodowego młodzieży. Obecnie 
uregulowano ją w ten sposób, że 
przyjęci do pracy młodociani od 
lat 16 muszą jednocześnie u­
częszczać do 2-letniej zasadni­
czej szkoły zawodowej. Jej u­
kończenie daje młodzieży sto­
pień wykwalifikowanego robot­
nika. 

Janina Bardyga, - Musimy jednak 
wszyscy pomóc władz.om w wykry­
waniu i tępieniu spekulacji. Uch wa 
ła povnnna być p.rrzedyskutowana 
przez personel sklepów u@Ołe=io 
nych, od któreg<> w dużym stopniu 
zależy ukrócenie spekulacji. 

Stojąca za jednym ze stoisk w 
Powszechnym Domu Towarowym, 
ob. Janina Rożniata., odmierza ku­
pon m.ateriału. 

- Gdy pos-ypi.ą s.ię kary na spe­
kulantów - mówi - rurikną kolej­
ki w sklepach i t<iwar nie będzie 
n:iknął w ~eluściach komórek. 

Marian Kaczor rz; 'iiPW lim. Swier­
reewskiego opowiada w gronie zna­
iomych o podstępnych machina­
cjach sipekulantów. 

- No, ale :przyS'Z.ła kryska n.a iMa­
tyska - uśmiecha się z zadowole­
niem. - Nasze wład?.e wezmą się 
teraz rui nich, .a my IPOm<>żemy wła­
dzom li. oceyśclmy kria1j 7. leniów l 
darm01Zjadów, żerujących na tr.a.roh­
ku robotnika! 

Jeśli chodzi o młodocianych 
do lat 16, którzy przyjęci zo­
stali do pracy, będą oni zatrud­
niani jedynie przez 36 godzin ty 
godni owo. 
Obowiązkiem zakładu pracy 

jest stworzenie tej młodzieży wa 
runków szkolenia przy specjal­
nie wydzielonych warsztatach. 

(kb) 

Obniżka cen 
ziemniaków 

Poo7,ą.wszy od dn1a 2'7 bm. obowłą 
~Je w całym kra.ju nowa zniżona 
cena detaliozna na ziemniak!. Będą 
one !rnsztowały 60 gr. :za kg. 

Poanosimy kwałifikacje robotnika 

Konkur na najlepsze wyniki 
.w stosowaniu metody inż. Kowalowa 

Centralna Rada Zwiąuów Za- 2 tys. zł. PierwSIZa nagroda indywi­
wo<lowych organizuje konkurs, któ- dualna - 2 tys. zł„ II-a - 1500 zł., 
rym powinna się rz.ainteresować trzy III-cie nagrody - każda do 1 
przede wczystkim Łódź. tys. zł. 

Jest to konkurs na osiągnięcie Drugi etap konkursu dotyczy wy-
najlepsizych wyników w stos<>waniu ników osiągniętych na podstawie 
metody inż. Kowalowa, a celem je- planów i harmonogramów, któ:r;e 
go jest jak najszersze wprowadrze- stanowiły temat I-go etapu konltur­
nie tej metody do produkcjd dla su, zarówno nagrodzonych w I-szym 
podnlE'sicnia wydajności pracy, ob- etapie jak i nie nagrodzonych. Na­
niżenia kosztów własnych i polep- grody w tym etapie są jeszoze wyż­
.szenia jakości produkcji. 6'le, bo I-sza nagroda dla zespołu 

Konlturs rozpocznie się w dniu wynosi 10 tys. zł., a I-sza nagroda 
1 wrrzcśnia. Odbędzie się on w indywidualna - 3 tys. rz.ł. 
dwóch etapach. Za pierwsrzy etap, Udrlial w konltursie mogą brać ze­
obejmujący opracowanie planów i społy, brygady, grupy produkcyjne, 
harmono~ramów na wiprowadzenie a także poszczególni pracownicy. 
metody inż. Kowalowa wyzna1:2ono Należy PrzY1Pus:i:czać, że sprawą 

następujace nagrody: I nagroda dla I konkursu z~interesują sie ~. p~erw­
te·połu 6 tys. zł, trzy II-gie nagrody szym :mę<lz1e kluby te<!hnlk1 a ra-
~ 4 tys, , osiem III-i'C.h nagród po cjonalizac)i. lb) 

lub w kioskach - nigdzie nie chlo- j rządne ochłodzenie wystarczy 20 
cizi s'ię napoi. Tak jakby lód stal się minut. To daje w ciągu . 10 ~~dzin 
u nas nieosiągalnym luk usem, 450 butelek o:imnych naip?1· Jesh :za-

A przecież ubiegłej 2imy runa- potrzebowanie byłoby w1ększe wte­
JBIŁYJ\OW&nO w Łodzi ogromne dy resztę sprzedaje się bez chłodze­
mlli!!y lodu na.turalnego. Nie m6- nia. 'l'a reszta byłaby chyba bardzo 
wdąe już o prod.ukoji fabryk Io- niewielka, bo rzadko który sklep w 
du 87Jtuem.ego, która pneznaczo- Łod:z'i spmedaje nawet w najwięk­
na Jest dla pr.remysłu mięsnero srzy upał 500 butelek napoi. 
i piwowarsko - slod.owniczego. Widać więc jasno, że „obliczenia" 
ŁZG ~owały ?.aP88 ok. 6 przedkładane dyrekcji to są zwy­
tys. ton Jod.u, MHD - 1.100 ton. crzajne wykręty, żeby oszozędzić so­
Duie zapasy lodu posiada rów- bfo kłopotu. - Jak przyjd7..ie spra­
nleż PSS. gniony konsument - twlerdrz.ą - to 
Dla~eg0 ·więc nie ma tego lodu wypije C<> mu siE: da; clea:>le czy izim­

w stołówkach, sklepach 1 k;i<>ekach? ne - bez różnicy. I dlatego nie 
Dfa kogo ~owano ten lód, biorą nawet lodu sklepy, posLada­
je~li do tej Pory ŁZG zużyły ze jąoe lodówki, w których moż.naby 
swego za,pasu nieco ponad 1.000 ton chłodzić zn.ac:mtle większe ilości na­
a MHD pełnych... 20 ton, To, cze.gu poi niż w Gknynkach, 
nie stopią gorąoe promienie sło- Taka jest główna p:reyczyna tej 
neczne, zostanie na. .. rz.lmt 1 praw- niedOITleoi:ności, że podC!l..aJS gdy lód 
dopod<>bnie do pnzywego lata. Chy- topi 1 marnuje się w stertach, lo­
ba po to, żeby się stqpiło do reszty. d:zlianie zmuszeni są pić ciepłe na­
A przecież WYdano n.a wyrąb i :z:ma- poje „chłodzące". 
gaizynowainie tego lodu wiele pienię- Op.isane „trudności" bowiem do­
dzy. Kosrz;t~ło to dużo pracy 1 tyiczą tak samo MHD jak LZG 1 
wysiłku. PSS. Ciekawe tylko, że dyrekcje 

Lód zmagazynowano, ponieważ tych instytucji są tak „~twowier­
Minlsterstwo Handlu Wewnętrzne- ne". W tę łatwowiernosć zresztą 
go wydało takie 1Ulttądzen1e. Był nikt nie wiemy, K:ryje się iza nią 
nawet .specjalny pełnomocnik Mi- biu:rokra:cja i wygodnictwo. 
nisterstwa w Łoc:Wi, czuwający nad Bo gdyby była odipowiednia ko.n­
wykonaniem tego zamą&enia, któ- trola 1 nacisk dyu:ekcjl, gdyby byli 

I re miało zabezpieczyć ~powiedni ~wiedn1o poin~truowani lustrato 
zapas lodu ~la nasrrego. ~stia właś- rzy handk>wi i kierownicy sklepów, 
nie po to, zebyśmy' pili zmmą wo- nie doszroby do tego absurdu. 
d_ę, le;moniadę i. piwo w ~ u:pa- I na peWlllo dużo dałoby się je$rzcze 
low. Zeby napoJe „chłodzące były na1Prawić chociaż lato się niedługo 

Pomv.\l, drogi „Expres.•ie" - od go· 
d:i11y 8 - 16 praruję zar„odou·o i 1po­
lt>cz11ie, ml .16 - 21 i dłużej je.•tem 
:1a u•v/;lar/ach, a i wielu mie~;;lrońcom 
::: 11ns~ego domu godziny te nie odpo­
u•iadajq. Podcza$ upałów je.•teśmy po­
::bnwicni wody, a wychodzeniP s ran.a !I 

domu bez śniadania - stało się przymu­
sm.vym :::u:yczajPm. 

Czy mmny chodzić do pracy głodni i 
brudni? 

(-) DOJluta Bie'lak 
ul. Narurowicro 42 m. 3 

Nie wątpimy, że dyrektor hotelu 
„Polm1in" po prz.eczytanin tych ~ów -
.nrnsronv tro~kami mie~zkańców l'.'f­
mie.ni-one~o domu, potraktuje sprawł 
l•ardziej życiowo i mniej rygoryetyczniP. 
Pomoc prze-~ niego okazana będzie 
prawdr.iwie &ą!ieclT.k, i życdiwę. JPdno­
C7P. me apelujemy do ZauAJdu Nieru­
chomośri o przyśpieszenie rf'perffcjl 
otuclni prly ul. Narntowica nr. 42. 

SZKLANY „FARSZ" 
Dnia 22 bm. kupiłem chleb te &klepiłl 

nr. 11 PSS w Koluulroch ful. B. G-ło­
uxrckiego). Nie sądziłem, ie chleb je~t 
faszerouxmy •.. Gdy dziecko moje z apc­
cytem zajacfolo kafrałek chleba - 11rz1•­
fo onre ukłuci•>. 

Figlarna piekarnia zrobił.a nam nie­
spodzia11kę. I to niebylejaką. Chleb za­
piekany był ze szkłem. a ukło - ob/i­
cie popry.ikane wapnem. 

Przyjmij, „Expres.•ie" ten tfowód pie· 
czolowito.oici piclrorni kolu.<zkowskiej. 

(-}W. P. 
( mr zwis ko i a.dres w p<1$iadanic1 

naprawdę chłodne. skończy. (1) 

Już w stycrnniu i w lutym mówi!.- -----------------------------
Toonkcji). 

10 gię w dyu:ekoji IMIHD, że t?V.eba· ł 
przygotoW'aĆ na l:a:to dla sklepów Zamiast ma ego reportażu 
spożywczych specjalne skrzynki obi- -----------------
te blachą do chłodzenia napoi Dłu- A d k · k k I 
go to <trwało, leaz wreszcie skrzy- wo a ap- ap- ap 
nek dostarazono. Wtedy okazało &ię, • • • • 
że sklepy lodu i tak nie chcą przyj­
mować. 

Kierownicy sklepów trumaayli, 
że to nie pomoże. Skrzynka może 
pomieścić jedinoraoowo 15 do 25 
butelek. A w razie upału taką ilość 
napoi sprzedia.je S"ię w ciągu dwuch, 
trzech minut. Nie zdąży się więc nic 
e.amxozić. 

- Nie warto sobie tym za.wra­
cać głowy - powiedrziell.„ ! oddali 
sknzynkd. Po prostu nie chce im się 
d już. 

Gdyby im się chciało to lie7.yliby 
inaczej, a mianowdcie: W skrzynce 
mieści się np. 15 butelek, na po-

Maciej Pszczółka mial sprawę w 
sądzie. Sprawa była skomplikowa­
na, więc zwrócił się o pomoc do ad­
wokata. Mecenas od razu przystąpił 
do omówieniu kwestii finansowej. 

- Za taką sprawę powinienem 
wziąć couajmniej 600 zfotych, ale. że 
znalem waszego ojca, więc wezmę 
tylko 500 .•• 

Maciej skrobie się w głowę I odpo­
wiada: 

- A czy pan mv.cenas nie znał 
pnypacłkiem moje~o , • , dziadka 1 

Jest ciemna, bezgwiezdna noc. w rwłókiennicze zalała spływająca ze 
pokoju siedzi kilka osób, omawia- ścian i sufitów woda. Przed<>Stała 
jąc program na•1ki w nadchodzącym się ona również przez szpary w po­
roku szkolnym. Już za kilka dni dlodze na parter, zalewając six:>jące 
rozbrzmiewać tu będą głosy ucz- tam warsztaty, maszyny, przybory 
niów. laboratoryjne ... 

Z lewej i prawej strony gabinetu Nadszedł ranek. Warsztaty przed-
ciągną się warsztaty szkolne Fań- stawiają niecodzienny widok. Me­
stwowej Szkoły Technlczno-Prz~my- talowe części pokryła rdza, biała o­
slowej w Łodzi przy ul Zeromsk'e- snowa w miejscach, gdzie styka się 
go 115. z częściami ma-szyny zafarbowana 

W ciemnych o:>eenie salach stoją jest rdzą. 
maszyny tkackie i p~zędzah'·cze. W Kierownik tkalni, sprzątaczka, 
laboratoriach pou~tawiane na sto- urzędniczka - wszyscy, którzy są 
lach i półl{::..ch c7ekają nil ucw.i.ńw w warsztacie czy biurze przystępują 
wyczyszczone i na;marowane prec:v- do usunięcia wyrządzonych przez 
zyjne ap„rnty.„ burzę szkód. 

Nagle zagrzmiało, raz, drugi. Za tydzień rozpoczyna się w szko-
Ciemne niebo przecinają co chwila le nauli:a. Młodzież, która tu przyj­
blyskawice„. dzie, zamiast stanąć do warsztatów 
Lunął deszcz - z nieba leją się i uczyć się tkać, będzie musiała za-

po prostu strugi wody... jąć się reperacją maszyn i doprowa-
- Wczoraj roz~brali częściowo dzeniem do porządku sal. 

dach - odezwał się jeden z siedzą- A wszystko dlatego, że nikt nie 
cych - jeśli nie zabezpieczyli roze- pomyślał w odpowiednim czasie o 
branych miejsc, to„. zabezpieczeniu maszyn. Teraz dy-
Mówiący prierwał. Z sufitu n- rekcja szkoły chciałaby zwalić wi· 

częły spadać duże krople deszczowej nę na MPRB, które wykonuje tu 
wody, która szybko pociekła ciur- prace związane z dobudoV1rą jednego 
kiem. piętra, a MPRB uważa, że winna 
Porozkładanych na stole papieró'v it>~:· Pkoła, do której obovvi.ązków 

i planów nic zdążono uprzątnąć. nRleżalo zabezpieczenie maszyn, 
wszy~tko 7.amokło. Jedno jest pewne. Ktoś jest wi· 

W warsztatach sytuacja nle przed- nien i musi ponieść odpowiedzial• 
stawiała s!ię dużo lepiej. Warsztaty ność. {u) 
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Worki z czerwoną plamą · ~CENA O 

s cializm' rośnie żelbetonem o:~~c~y~~ 
· na łodzk1ch ekranach 

B u~u_jemy szybciej, lepiej, ta­
meJ" - takie hasła zabłysły 

Il na czerwieni transparentów 
na murach Warszawy i wielu innych 
miast. 

„Budujemy Polskę żelaza i stali" 
- czytamy na innych plakatach. 

„Przez współzawodnictwo pracy 
- do socjalizmu" - oto napis, jakże 
często widywany na rusztowaniach 
nowych budynków przemysłowych 
czy też mieszkaniowych. 

Szybciej! Wytężyli swe umiejęt­
ności i siły maszyniści kopaczek i 
Wyryli wykopy pod fundamenty. 

Pisał im potem majster po 200 i 
250 procent normy. Przyszli po nich 
cieśle. I oni z triumfem kończyli w 
przyspieszonym terminie swą pracę. 
Oszalowania do betonu ubrały się 
w wiec.hę zieloną i czerwony tran­
sparent: Przodownicy! 
Pociągnęli mur murarze, zbierali 

się w trójki, w piątki, ustawiali się 
w taśmę. Rosły mury, aż do chwili, 
kiedy znowu przyszło kolej na beto­
nowanie. Przychodzili betoniarze, 
zbroili lasem żelaznych prętów 
wnętrze szalunku, zalewali czeluście 
szarym, gęstym ciastem betonu. I... 
1top! Ani kroku dalej. 

Beton będzie dojrzewał. 
Ten szary proszek, z którego ·wy­

rabia się skaJisto-twarde betonowe 
bryły czy filary - cement - musi 
mieć czas„. i to dużo czasu. 

A przecież socjalizm rośnie właś­
nie żelbetonem. A przecież Plan -
to nowe hale fabryczne, ławy fun­
damentowe, stropy, kilometry auto­
strad, tamy wodne, fundamenty 
wielkich pieców czy innych gigan­
tów przemysłu. 
Palą się z niecierpliwości robotni­

cze serca. A cement „dojrzewa". 

W odpowiedzi 
no listy Czytelników 

JESZCZE O „MOCNYCH" 
Dyrckc.ia Łódzkiej Wytwórni Pol 

skiego Monopolu Tytoniowego w od 
powiedzi na uwagi naszego Czytelni 
ka w sprawie usterek produkcji pa 
pierosów „Mocnych" \ ·~·jaśnia, że 
nie zdołano ustalić, czy wad.a pow­
sbał.a jstot.nie przy produkcji, crz.y 
też przy pakowaniu papierosów. 

Koni.rola techniczna nie jest w 
stanie skontTOlować każdego pa!P'ie­
rosa i każdego zapakowanego pu­
dełka. toteż mogą się edarzyć spo­
radyczne usterki. 

Za umieszczone uwagi Czytelnika 
- Wytwórnia Pl\IIT wyraża podrz.ię­
kowanie, podkreślając, że notatka 
wpłynie na wzmożenie kontroli, a 
przez usunięcie usterek konsumen­
ci nie będą narażeni na straty i ini­
kną skargi pod adresem Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. 

Mija tydzień, dwa, trzy, cztery nie­
raz, zanim można zdjąć szalowanie, 
rozpocząć następny etap budowy. 

Cudów nie ma! Beton musi doj­
rzeć. Musi - jak mówią fachowcy 
- osiągnąć odpowiedni_ą wytrzyma­
łość. 

„Nowoczesne szybkie budownic­
two nie zadawalnia się dojrzewa­
niem i twardnieniem betonów w o­
kresie od 3 do 4 tygodni, żcida od 
cementu noWYCh własności, żąda 
znacznego skrócenia czasu twardnie­
nia betonu." - stwierdził inżynier 
Grzymek. 

A słowa inżyniera Grzymka mają 
dużą wagę. On to bowiem właśnie 
znalazł rozwiązanie, on spełnił ma­
rzenia robotników budowlanych o 
materiale. na którego stwardnienię 
nie trzebaby czekać miesiącami. 

. * * * 

Od dawna już patentowano 
różne metody otrzymywania 
cementów „szybkospraw-

nych", to znaczy szybko twardnie­
jących. Dodawano do cementu dro­
gi boksyt, czyli rudę aluminium, 
dodawano różne „aktywizatory", po­
wodujące przyspieszenie twardnie­
nia. Nie dawało to odpowiednich re­
zultatów, byly zbyt drogie. 

Natomiast inżynier Grzymek wy­
produkował nowy szybkosprawny 
cement inną metodą. Wypalając ce­
ment, spiekamy zmieloną poprzed­
nio masę tak zwanego klinkru ce­
mentowego. Masa ta składa się z 
kamienia wapiennego, marglu, gliny 
i piasku. Opuszcza ona piec w po­
staci maleókich kuleczek. Każda z 
tych kuleczek składa się z kryształ­
ków krzemienia trójwapniowego. 
Wielkość krysztalków wahała się w 
granicach od 30 do 40 mikronów, 
czyli tysiącznych części milimetra. 
Kryształki te zmieszane z gipsem 
pod działaniem wody wiążą się, da 
jąc trwałe tworzywo. 

Metoda inż. Grzymka polega na 
tym, że .udało sią przy niewielkiej 
zmianie ·Składu chemicznego, bez 
znacznego powiększenia temperatu­
ry wypalania cementu, uzyskać kry­
ształki krzemianu trójwapniowego 
znacznie mnie.jsze. wielkości już nie 
30 lecz 5 mikronów. Dzięki temu 
rozdrobnieniu uzyskano znacznie 
większą powierzchnię zmielonego 
cementu. Drobniejsze ziarnka krze­
mianu szybciej • reagują z wodą. 
Szybszy proces wiązania cementu 
przys-piesza twardnienie zaprawy ce­
mentowej. 

Wiele czasu tr .valy prace labora­
toryjne inż. Grzym!-.<1 i jego współ­
pracowników. Ale oto na jednej z 
budów trzeba było wykonać halę 
fabryczną w okresie jednego miesią­
ca. Wszyscy załamali ręce. Cudów 
nie ma! Beton „musi" dojrzewać. 
Czy naprawdę musi?„. 

Do cementowni ruszył ze swego I lę słupów, postanowiono rozebrać 
laboratorjum inż. Grzymek. Ciężkie szalowanie. Próby laboratoryjne mó- Wspania.ly film „D;;.,iewczyiw u 
dni mieli inżynierowie i robotnicy wiły, że beton wytrzyma. Ale!„. Ale frńdla", wyprodukowany w wy­
tej cementowni. Ale wreszcie, po przecież lata całe cement dojrzewał twórni filmotcej w Erywani11, w r. 
czterech takich ciężkich dniach po- trzy do czterech tygodni nie zaś dni. J:JJ/R, jest świadectwern wysokiego 
ciąg załado:vano workami ce~imtu, Nie ulękli się jednak betoniarze. poziomu, do jakiego doszła kine· 
o~naczonym1 czerwoną plamą i na- Poznali się na wartości nowego rnatografia armeńska. 
p1sem „szybkosprawny cement 450". tworzywa. Rozumieli, co oznacza ono lVyreżyserowai go Amo Bek-Nn 
Przybył cement na budowę hali, dla realizacji Planu Sześcioletniego, .:arow, ten sarn, który stworzył 

zarobili go betoniarze z wodą, za- rozumieli, że z jego pomocą szyb-
leli do wnętrza szalunków, poszły w ciej zbudują Polskę żelaza i stali. hipitalny film historyczny ,,Dawid 
ruch wibratorki. Zapał ogarnął za- $miało rozebrali szalunki... Hele" - film, opowiada.fący o bo­
łogę. Dwoili się troil_i przy pracy. Filary trzymały! Stropy trzyma- haterskich zmaganiach nai·odit or-

A po czt~rech dmach,. tak, po ły!.„ Polski cement szybkosprawny miańskiego, walczącego w XVIII 
czterech dmach od zalama betonu zdał egzamin w budownictwie. u·. z Persami. 
w formy ciężkich wspierających ha- Inżynier Grzymek, WYnalazca ce- Tym razem Bek - Nozarow s-ie 

„Pinokio" 
na koloniach 

w zaldadach pracy 
Zespół teatru lalek „Pinokio" odby 

wał w miesiącu sierpniu tournee po 
województwie łódzkim, odwiedzając 
szereg kolonii letnich. Między inny­
mi teatrzyk gościł w Inowłodzu, Te­
ofilowie, Grotnikach, Wiśniowej Gó 
rze i Bełchatowie, dając ogółem 10 
widowisk. 
·Poza tymi miejscowościami zespól 

„Pinokio" odwiedził ośrodek FWP w 
Spale oraz Częstochowę, urządzając 
szereg przedstawień w większych za 

mentu szybkosprawnego otrzymał [Inąl nie do pisanej historii swo­
Nagrodę Państwową za swój WYna- _iego narodu, ale do skltrbca staro 
laze~. I '.o nie wszyst~o„. Za~az ~ I dćtwnych bajek ormiańskich i wy •. 
uk_onczemu budo~y p1er:vszeJ fiali d(}byl z nich jedną bodaj z naj• 
z Jego c:ementu, zJaWlła s~ę .u mego wdzięczniejszych i najp~knieJ· 
delegacJa. Trzech robotmkow spo-
śród tych, którzy pierwsi jego ce- :szych .. 
mentem betonowali filary i stropy. „Dziewczyna u źródllt" ma te:! 
Doręczyli mu dyplom 7. licznymi wszystkie walory baśniowej opo­

podpisami twardych, spracowanych wieści filmowej: fascyniijącą treś6, 
rąk robolniczych, Wfrażający uzna- egzotyczne tło a przy tym glębszQ 
nie i :wdzięczność ich pł?miennych r;iyśl przewod~ią. Jest nią stosu­
robot111czych serc za wspołprac~, za ;zek człowieka do pracy która jest · 
pomoc, za nowe tworzywo, ktorvm · . ' 
szybciej zbudują podstawy socjaiiz- nr.tJwię~szym dobrerr:. , 
mu. Akc.1a rozgrywa się w epoce sre-

Za drobniutko z.mielony cement w dniowiecza. Z~ ~zg_lę~ów politycz 
szarych workach z czerwoną plamą nuch syn ormianskteJ carycy Wa. 
i napisem „Cement szybkosprawny czagan poślubić ma córkę cara 
450". Nureddina - Feruzi. Ale króle· 

kładar.h pracy. (j) J. DĄBROWSKI wicz zobaczył raz przy źródle mlo 
------------------------------- 1!ą dziewczynę, córkę pastucha, pi~ 

g•strzostwa szachnwe 1•un1•oro' w b1ą Anait - i zakochał się w tiiej. na U Królewicz - chociaż postano-
~c-ienie jego naraża go na gniew 
N1łreddina, decyduje się poślubić 
11kochnną. 

Anait zgadza się zostać jego 
małżonką, ale pod warunkiem, as 
ofiaruje jej on jakiś dar, wykona· 
ny własnymi rękami. Królewie.:: 
zwiedza różne warsztaty, przyglą­
da się pracy wielu majstrów, wnt 
~zcie postanawia opanować sztuk' 
tkania dywanów i po jakimś OM 
siP ofiarowuje Anait wlasnore.c:niie 
·wykonany kobierzec. 

Oto jest punkt wyjścia dalszej 
historii o pięknej Anait i o mlodym 
królewiczu Waczaganie, która wre 
szcie dzięki dywanowi kończy Bię 
dla młodej pary pomyślnie. 

Na Kalatówkach kolo Zakopanego odbywały się w dniach od 18 do %5. B, 1951 r. 
III Indywidualne Mistrzostwa Szachowe Polski Juniorów. Specyficzną cechą te­
gorocznych mistrzostw był niezwykle wyrównany poziom młodych zawodników. 
Na zdjęciu - gra W. Balcerowski (Włókniarz - Zgierz) z W;ildemarem Jagodziń-

W rola.ck ważniejszych wystąpi 
li utalentowani artyści ormiańscy: 
111.. Simonian jako miła i piękna 
A.rzait, F. Dowlatian (bardzo męski 
i przekonywujący Waczagan), B. 
lssakian (demoniczna Feruzi), da· 
lej G. Na.resesjan (car Nu,reddin), 
D. Malan (Aram), oraz Sz. Talan 
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skim (Spójnia - Bydgoszcz). 
CAF - fot. Werner (pieśniarz). M. 

cy przez jakiś czas zatrzymał się we Lwo­
wie. W chwili inwazji niemieckiej poje­
chał dalej na wsch6d. 

- Wszystko? Ja wiem tylko o tym, w 
jaki sposób urządziłaś się, jak i gdzie pra 
cujesz. Ale, Anno, nie powiedziałaś mi nic 
bliższego o sobie samej„. O twoich naj­
skrytszych myślach. 

Nie wypuszcza jej ręki ze swojej. U~­
cisk jego palc6w staje się jeszcze mocniej­
szy. 

..... Pan jest polskim żołnierzem? - za- I - Przypuszczałem, Że tak jest! - u-

- Pracowałem naJp1erw w fabryce, 
potem jako buchalter. Kiedy zaczęto or· 
ganizować na terenie ZSRR armię polską, 
zgłosiłem się momentalnie do szeregów. 
Odtąd też dzieje moje związane są z dzie­
jami Dywizji KościuSZJkowskiej. Byłem 
nad Oką, walczyłem pod Lenino, a dziś 
po południu m6j batalion wkroczył ·do 
Lublina. Kiedy tylko rozkwaterowaliśmy 
się, · przyszedłem tutaj, ażeby zapytać się 
o ciebie. I ogromnie się cieszę, że znalaz­
łem cię! 

- Przeżyliśmy kiedyś z sobą tyle nie­
zwykłych chwil. Powiedz mi, Anno, czy 
myślałaś kiedy o mnie? pytuje onieśmielona. śmiechnął się Gorayski. Wr6cił do przed-

- Ten pan jest oficerem, poruczni- pokoju i przyni6sł pozostawiony tam 
kiem! - objaśnia jej matka. - Służy w chlebak. 
I Armii Polskiej. Oni wszyscy nacierpie- - Jest trochę konserw, słoniny„. cu­
li się niemało i przeszli niejedno, nim wre kru„. Nie pomrzemy z głodu„. Może na­
szcie doszli tutaj i przynieŚli nam wol- stawisz, Anno, herbatę. 
ność! Uściskaj, Elżbietko, tego pana! Właściwie Elżbietka powinna iść spać 
• - Mog~ go uściskać? I. pocałować tak- ale dzieją się dzisiaj rzeczy tak niezwy~ 
ze? - D~1ewczy?ka wyciągnęła do Krzy kle, że pozwolono jej posiedzieć przy sto· 
sztofa obie rączki. le. Mała jest dumna i szczęśliwa. I cho-

Gorayski 1podni6sł ją do g6ry i zaraz ciaż jest po kolacji, bardzo smakują jej 
potem uczuł na swoich policzkach dot- wędzone rybki, kt6rych nigdy jeszcze w 
knięcie jej ciepłych warg, a na swojej życiu nie jadła. 
szyi mocny uścisk jej ramionek. - Gdzie pływają takie rybki? - pyta 

- A ja kiedyś chciałem, ażeby... - poważnie. 
zn6w przymknął Krzysztof oczy i z tru- - W dalekiej rzece, kt6ra się nazywa 
dem przełknął ślinę„. W olga... a może Lena„. a może Irtysz ... 

Lecz oto osobliwy nastr6j td chwili - odpowiada Gorayski. 
przerywa prozaiczne pytanie Anny. - Ale, ale - przerywa mu Anna -

- Czy bardzo jesteś zmęczony? A mo- opowiedz .dokładnie, co robiłeś. przez te 
że chciałbyś coś zjeść?„. Tylko uprzedzam lata. 
cię, że z jedzeniem jest u nas bardzo kru- - A raczej, co te lata zrobiły ze mnie! 
cho! Na pewno nie ugoszczę cię tak, jaki- rzekł Krzysztof. I opowiedział jej swo 
ty mnie C7.tery lata temu ·W swoim miesz- ją his!orię. 
kaniu„. , Po ucieczce z Lublina i przejściu grani-

Elżbietka, kt6ra początkowo z zainte· 
resowaniem słuchala sł6w Gorayskiego, 
przeciera piąstkami oczy. Zazwyczaj o tej 
porze śpi już dawno, więc też coraz bar­
dziej kleją się jej powieki, aż wreszcie 
dziecko usyPia. 

Matka rozbiera śpiącą kładzie ją do 
łóżka. 

- Podoba ci się moja córeczka? - za­
pytuje potem, nachylając się nad uśpioną. 

Krzysztof stoi obok niej. 
- Jest śliczna! - powiada. - śliczna 

jak ty! 
. Odszukał rękę Anny i vniął ją w swo­
Ją. 

- Powiedz mi coś o sobie, Anno„. -
głęboko zajrzał jej w oczy. 

Zarumieniła się. 

- Przecież m6wilam ci już o sobie tak 
bardzo wiele. Wiesz o mnie wszystko. 

Pytanie, jakie jej postawił, Jest kłopot· , 
liwc. Anna rozumie, że jej odpowiedź 
byłaby może trochę wiążąca. Nie bardzo 
wie, co ma odpowiedzieć. A w tej samej 
chwili rozległ się w przedpokoju odgłos 
szybkich krok6w. 

Prawie bez pukania wpadła do poko­
ju Maria Dębiszowa. Jest .rozpmmienio­
na, bije od niej radość. Anna po prostu 
nie poznaje jej. 

- Ach, to pan, panie Andrzeju! - Dę­
biszowa wita serdecz.nie wysokiego poru· 
cznika. - Więc i pan wr6cił do Lublina. 
Zdrowy i cały !„. A ja przed chwilą do­
wiedziałam się, że m6j syn, Adaś (parnię· 
ta go pan chyba, bo przecież swojego 
czasu razem konspirowaliście, a potem 
przeprowadzał go pan przez granicę) żyje 
również„. I tak jak pan, służy w Pierw­
szej Armii, tylko że oddział jego odbił 
bardziej w bok. Ach, ja.ka fostem szczę· 
śliwa!. .. Adaś, mói Adaś żyje! 

!D. c. n.) 
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Nie wiedzą o ... współzawodnictwie 

„Seria" . Ludzi 'trzeba uświ da zastrzykow 

Ili 

I 
Emerytow.i Marianowi Dyksie Powaz' ne 

przepisał lekarz ku!'a<:ję streptomy- zadania stojq przed radami zakładowymi i organizacjami partyjnymi w przemvsle wełnianym 
cynową. Tyle się już mówiło i pisało na 

- Trzydrz;ieści gl'arnów powinno temat współzawodnictwa pracy, ze 
pąnu pomoo - powiedział. Nie- zdawałoby się, iż zagadnienie to 
wąt,pl:iwie c~or.oba się cofni~. Musi jest już dostatecznie wszystkim zna 
pan . tylko p1lme prrz.esW:rz.egac d~zo- ne i bliskie, że wystarczy terai; tyl­
wiarua. Po:""'ta.rzam: dwa ra~y d:zien- \ ko rejestrować stale. postępujący 
rue, raino 1, ".1-'}ec-.zor".'m po P~ grama. rozwój tego ruchu, oraz umiejętnie 
Jak roz.pus~1c będzie ,wiedziała kaz- popularyzować ka~dorazowc sukce­
da p1elęgmiairka, ~tora painu :e sy i osiągnięcia. 

a więc radę zakładową, czy organi I że wreszcie dzięki v.spólzawodnic-
zację partyjną. twu dałoby się usunąć niejedną tru-

zespołowe. Indywidu3lnych jef\t t:rl 
ko 48. Są one · nastawio:re przede 
wszyst kim na pod.niesienie · wydaj no 
ści pracy, ora::: .._n:miej: zenie kosz­
tów wlasnvch. 

Dowodem niedostatecznej pracy dność, z którymi teraz borykają się 
uświadamiającej w tych 4akladach zakłady, 

wst.rzyk1·warn.a rz.rob1. Ja to zresz ;ą T f 1 t · d 
1
· a z . y1nczasem ac y i wy arzen 

na.~isrz.ę„.ł . k :t' 1 · 0~ ·dl ost;tniego okresu, jakie zanojpwano 

Zd 
... ,api.sa 1 ·a·t Kal ezŁay -..."'. ,n.rokic:i w poszczególnvch fabrykach prze-
rowia przy u . g1e"1A .1c e.i, ~i 1 . ' ·i · · b " · kt · , ł : .1 · 

1 
k cio ho- my, u we manego, naJ ep1ei z JJaJą 

ory v.ysy a pie ęgmair ę c to z gruntu fałszywe mniemanie. 
regpo. Jest rzeczą jasną, że brak stałej rzyszJa pielęgpiarka pierwszy h . . . . . . . . opieki ze strony kierownictwa tyc 
raiz, ale rne w·1e~z.i ~ła w ial,reJ ilo- fabryk, brak ścisłego powiązania z 
śc1 !Płynu roz.pusc.1c 5 gr. stre~to- . łogą oraz brak nade wszystko 
mycyny. Rozpuś.c1.ła \". IO. za1mast !r~łej 'i systematycznej akcji u~wia­
W: 50 c.m. - soli f1zio~og1c~1ieJ. Dru~a damlającej wśród robotników nie 
p1el)gm~rka J'1:-z w1ed"':t.ała. Oka.za- tvlko hamuje rozwój współzawod­
ło się, .ze , ta. ?ierws.za idąc do cho- nictwa, ale co gorsza jest ~rzyczyną 
reg~ me z.aJrza-ła nawet co lekarz stopniowego jego zanikania. 
napisał. . . . . . . Oto kilka konkretnych przykła-

·A . pe:rype.tie z~ai:ęły się pozrue;. dów. W ZPW im. Waryńskiego w 
23 lipca p1elęgmar~-a i;rzyszła 0 I-szvm kwartale br. we współzawod 
godz. 16.3~. Chory me WJedział, czy nictwie brało udział 82,7 proc. zało 
to. ma byc ten ranny zastnzyk c~y gi. w .lipcu zaś br. już tylko 15,7 
wieczorny,_ bo to taka g.odzma, ze oroi;. Trudno tłumaczyć to niepoko-
8'J'.l w1ecz.or aru rano. Pielęgmarlrn .iące zjawisko wyłącznie tylko zmia 
tez llle w1~d:zia~a. . nami samej organ1zacji WS1JÓłzawod 

6 s.1erpr:11a pielęgm:arka przys;.ł'.ł nictwa pracy, które w myśl instruk 
tak, ze me . był? JUZ wątpllwosci. cji CRZZ zostało w II kwartale br. 
Na P~:Vno w1eczor. ~no~~pomn1a·ła oparte we wszystkich prawie z-akła­
~rzyµc,. a przychod~ąc. w1e~orem„. o:ich przemysłu włókienniczego na 
tZ.apomniała strzykawki. Pos1ed? . ..iała konkretnych zbbowiązaniach pro­
wiĘc trochę, pogadała i poszła. Cho- dukcyjnych. Bezpośrednią przyczy­
ry tego dnia nie dostał ani jednego ną jest właśnie · zaniedbanie załogi 
izastrzyku. · . orzez fabryczne czynniki społeczne. 

Tak samo zresztą było 9 sierprua, _____ · -----------
·z tą tylko różaicą, że tego dnia pie­
lęgniarka nie pnzyszła nawet na po­
gawędkę. 

Dzisiai wszyscy 
Rezultatem tych wszystkich „nie­

porozumień" jest to, że chory za­
miast 30 dostał tylko. 19 gr. strepto- na 
:mycyny. 

\dziemv do. Hel.enowa 
zabawę lotniczą 

Najwięksrz.ym jednak niepol'O.zu­
mieniem w tej sprawie jest chyba 
ustawa o socjali-stycznej dyscyplinie 
pracy w odniesieniu do personelu 
pielęg11iarski~go w Ośrodku Zdro­
.wia ;grey ul. Łagi~'\.\mickiej. Z pe­
:rype\u ob. DyKsy moż.naby wywnio­
skować, że tam nikt o tej ustawie 
nie słyszał. 

I co o tym właściwie sądzić. Jedna 
pielęgniarka nie umiała pr~ytać 
co lek'U'IZ napisał, a inne nie umie­
ją przeczytać powywieszanych w 
całym gmachu haseł o szczytnych 
ira<laniach i obowiązkąch społecznej 
.służby zdrowia! 

(Na podstawie listu ~ytelnlka 
oprac. 1.). 

W prowadza\ i na rynek 

W dniu dzisiejszym łodzlanie 
spotyka.ją się na wielldej za.ba­
wie lotniczej w parku · helenow­
slcim. 

Zabawa polączon~ Jest z atrak 
cyjnyml występami. artystów 
S<'.CD łódzkich oraz ciekawym 
pokazem lotów modeli samolo· 

tów i balonów. 
Na. terenie parku czynne będą 

bary MHD i Miejskich Za.kła­
dów l\lloo.zarskich. 

„Dom Ksią.żJd" unrnhomi spe·­
cja-lne st~i!:ka -z: książka.mi o te­
ina.tyce lotniczej. 
Początek zabawv o godzinie 

13-tej. . 

mięso zarażone różycą 
Za potaiemny ubój- surowe kary ... 

jest pfaykłaa'-18-letniej Zofii Piotro 
wicz, cdrki małorolnego chłopa z 
sieradzkiego. W fabryce pracuje o­
na od stycznia br. i wyrabiała do­
tvchczas około 95 proc. normy. Te­
raz przechodzi przeszkolenie syste­
mem Kowalowa i jak wykazuje chro 
nometraż czyni duże postępy. 

- Czy bierze .Pani udział we 
współzawodnictwie pracy? - zapy­
tujemy. • Okazuje się, że nie. Ale to jeszcze 
nic. Jak się w trakcie rozmowy do 
wiadujemy Zofia Piotrowicz nie wie 
w ogóle, że współzawodnictwo na 
terenie :fabryki istnieje. Tnk samo 
nie wie, że istnieje i działa w fabry­
ce koło ZMP. 

Nikt z nią o tych sprawach nie 
mówił, · nikt jej nie wyjaśn:ial, A 
orzecież właśnie tylko drogą stałe­
go uśw:iadamiąnia ludzi można po­
c:iągnąć ich do nowych, wyższych 
form pracy, dać im poprzez lepszą 
0Tganizację tej pracy możliwości 
awansu s~ołecznego i podniesienia 
zarobków. 

* 
„ 

* 
podobne przykłady ni.efrasobli 

wości wobec tak doniosłych 
sprąw jak współzawodnictwo pracy 
czv wzrost świadomości społecznej 
możną zanotować i w Zakładach 
Wełnianych im. Kasprzaka. Zakła­
dy te w lip<:u nie wykonały planu, 
a i w sierpniu wszystko zapowiada, 
że I>lan nie będzie wykonany. 

Tymczasem wspólzawodnktwo o­
bejmuje, jak wynik.a ze sprawoz­
dawczości, tylko 30,9 proc. załogi, a 
faktycznie o wiele mniej biorąc pod 
uwagę, że na 1 Maja padło tylko 11 
zobowiązań, zaś na 22 Lipca tylko 
dziesięć. 

W zakładach tych nie ma zresztą 
refenta współzawodnictwa, a spra'll.'Y 
z\'liąza11e z tym ruchem załatwiane 
są „na przyczepkę" przez jedną z 
pracownic referatu inwestycji. Sku 
tek tego jest taki, że w fabryce nikt 
właściwie nie pótrafi nic konkretne 
go o współzawodnictwie powiedzieć 
- ani przedstawiciel rady zakłado 
wej, ani też organizacji. partyjnej, 
nie mówiąc Jl.lŻ o wspomnianej re­
ferentce z inwestycji. 

Jedynie kierownik techniczny ob. 
Kozłowski rozkł~dn rę~e i przyzn<i-
je szczerze: 

Co tu dużo mówić, współzawod­
nictwo u nas leży, ale z naszymi 
ludźmi nic się nie da zrobić, bo to 
element surowy. 

Ten „surowy element" to 19-letni 
śrubownik Włodzimierz Kurowski, 
przybyły .do fabryki w styczniu z 
nkolic Zduńskiej Woli, to 18-letnia 
jego towarzyszlca pracy z samoprzą 

Prokuraiu:ra łódzka ujawniła 0-\ żywczych. W okresie od- czerwca qo śnicy wózkowej Krystyna Olczak, 
statnio przestępmą działalność sze- slerpnia br. spekulancka spółka to przykręcaczka Józefa Ciaja, Ja­
regu osób, trudniących się nielega! spm:edała w ten sposób mięso z 3 nina Budzińska i inne. Wszyscy oni 
nym ubojem. !Między innymi zatrzy świń i cielaka. Stwierdzono przy odpowiadają jednakowo: „Współza­
mano rz.graną szajkę braci Wa~-.a - tym, że mięso zarażone było róży- wodnictwo? A co to jest takiego? 
Wąsowski.eh i Wfadysławę Kań- cą. Nikt nam o tym nie mówił.„" 
c.zucką. W obydwu opisanych wypadk~ch Czyż wolno z góry zakładać, że 
Ozesław Ja.n Wara-Wąsowscy, mnmy do crzynienia z najgorszego ani Kurowski, który w okresie nie-

to „grube ryby", lubiące grube z.a- typu mkodnictwem. Spekulanci na- całego półrocza zdołał jako tako o­
robki. Na majątek jednego z braci ra.żal'i konsumentów na zatrucie ró- panować trudny zo.wó<l śrubownika 
składały się tylko takie „drobne" życą, chorobą bydlęcą, powodującą na samoprząśnicy w6zk.owej, że Kry 
pozycje, jak cukiernia, skład węgla u ludzi schorzenia, kończące się stvna Olczak, Ciaja i reszta załogi 
i pasz, gospodarstwu rolne w Pod- śmiercią. nie zechcą przystąpić do współza­
dębicach ora'Z kilka domów w Ło- Prrz.estę.pstwa te ukarane będą su- wodnictwa pracy, że w ramach tego 
dzii J'rzy ul. Karp\a. Tego wszy.:;t- rowo. Spekulantom grożą kary wdę- ruchu nie wykażą swoich uzdolnie11, 
kiego Jednak było mu za mało. rz.ienia, obóz pracy, a nawet wysie- że współzawodnictwo nie pomoże 

Od 1949 roku bracia Wara-Wą- d.lenie z terenu wojewódz.,twa. ·im do lepszej organizacji roboty? 
S'bwscy rz.aijmowaii się nielegalnym 
skupem świ11: od rolników, aby na­
stępnie spraedawać mi ~.:: o i przetwo 
ry po cenach możliwie wysokich. 
Spnzedażą na tereniie Lodzi zajmo­
wała się Kańczu·cka. Na jednej z ta 
kicl1 transakcji spekulantów przy­
chwycono. Okazało się, że w okre­
sie od maja do U,pca br. dolrn1ali 
oni uboju 5 świń i cielaka. Ub6J od 
bywat się w warunkach antysanitar 
nych; mięso przewożono w brud­
nych ·workach. Stan mięsa był taki, 
że po zbadal'lliu go w Za.kład~ie Uty 
lizacyjnym trze.ba było w~y.srtko na 
tychmiast zniszcrz.yć. 

W podobnych warunkach „p.raco­
waili" Stanislaw Michałowjcz i l'.fa­
z-ia Stąpor. Michałowicz, mieszka­
niec wsi Niemysłowice w pow. Tu­
rek, kierowa l na rynek m1ięso i wę 
dliny z nielegalnie kupowanych i 
bitych świń. Stąpor zaś z.am. w Ło-· 
dz! pre.y ul. Aleksandrowskiej 143, 
v.ajmowała się s1pnz.edażą tych srz,rl:o-
~- dla l;d.r~~~uf~ Sj)O 

Na zdjęciu - zajęcia kursu radiotechniki. Oficer Władysław Jędrzejczak eg­
uminuje przodownika wyszkolenia.. k.vr. Stanisława Pęczlwwskiego. 

CAP' - fot. MierzaJJ.owsld 

* Jak wynilrn z tej pobieżnej zre1lz­R ównież w Zakładach im. ·Bar- tą analizy przed czyrinikami s~)o-
lickiego propagandą 'współza- łecznymi zakl.s<iów vrzemysłu weł­

wodnictwa prowadzona jest nieudol n1anego stoi pJ .n•żne zadanie. Nie 
nie. Aktyw związkowy powinien wolno zadow')l'ć się ~twierdzeniem. 
zrozumieć, że powodzenie tego ru- że są ti·udnr·ó,ci, taeb:i te trudności 
chu nie powinno i nie może być u- umieć pokonyVo•ać. ::-;·ie wolno wiqc 
zależnione tylko od wysokości fun- w drui;:im roku Flr,nu 6-letniego. 
duszu przeznaczonego na nagrody. który wymaga od nas wysokiej 

* 
„ 

Trzeba w załodze kształtować no świadomoś<'i sp·J!e'cznej, a zwłaszcza 
wy stosunek do pracy poprzez wy- w okresie kiedy narody całe~o świa 
jaśnianie co daje państwu i masom ta demonstrują pracą przeciwko a­
pracującym współzawodnictwo, w gres.ii imperialistów, n:isze os1ągni~ 
jakim stopniu przez pomnażanie do. cia na odcinku współzawodnictwa 
chodu narodowego pozwala na pod uzależniać od wvsokośc i funduszu 
niesienie stopy życ.iowej mas. przeznaczonego na ten cel. 
. Dużą rolę dla .prawidłowego roz- Ludzie naszych fabryk niejedno-
woju współzawodnictwa pracy ma krotnie dali dov..ód swego wielkiego 
systematyczna kontrola. W ZPW im. patriotyzmu. J~żeli więc teraz w 
9 Maja, gflzie kontrola wykonania przemyśle wełnianym daje się zau 
zobowiąza!l odbywa się przy porno- ważyć spadek współzawodnictwa, 
cy książeczek kontrolnych, do któ- to bezpośredniej tego przyczyny na 
rych wpisuje się codziennie wyko- leży szukać w złej pracy danych ko. 
nanie i gdzie co 5 dni dokonuje się mórek społecznych, rad zakłado­
kontroli zobowiązań indyw.iduaJ- wych, związków zawodo\.\rych, czy 
nych i zespołowych. w lipcu ilość organizacji partyjnych lub młodzi» 
współzawodniczacych utrzymała się żowych. 
na WV'Sokości 64,5 proc. ogółu zało- Przez powiększenie naszych wy-
gi. sitków w kierunku wych-0wywąni.a 

Takie w ZPW im. Ossowskieizo załogi, a zwł!!szcza napływających 
wsooł"Zawodnictwo w lipcu objęło I wciąż świeżo z zewnątrz ludzi do na 
80,8 proc. załogi. Są to naogół trud- szych fabryk usuniemy i te braki! 
ne do skontrolowania zobowiązania (w) 

Byłe.m chory, afo.„ lekarz nie dał zwolnienia 

Sprawa idzie z „ trzynastki"! 
Z nade zapewne tę historyjkę o I znacza od tygodnia do 3-ch miesię-

bumelancie, któiry znowu wstał cy potrącenia poborów w "-'Ysokoś• 
·za późno po zakrapianej alkoholem ci od 10 do 25 proc. całej pensji. W 
libacji, a pragnąc uniknąć sprawy czasie odbywania kary, to jest w 
sądowej za łamanie ustawy o socja- czasie pótrącan:ia poborów, pracow­
listycznej dyscyplinie pracy - po- nikowi nie wolno zmienić pracy i 
biegł do dentysty i kazał sobie wyr- obowiązuje go zaostrzona dyscypli­
wać zdroWY ząb, aby dopiero po tej na. Jeśli w tym okresie opuści choć­
„operacji" zdać sobie sprawę z tego, by jeden dzień bez usprawiedliwie­
że to była„. niedziela. nia - wtedy właśnie sprawa „idzie 

Bumelant, płacący już po 10 pro- z trzynastki", co w praktyce ozna­
cent swych pobo.rów, stracił ząb, ale cza areszt do sześciu miesięcy.„ 
wolności nie stracił. Niech jednak Odruchowo spoglądam ńa zega­
zaśpi w jakiś dzień powszedni, niech rek. Rozmawiam z sędzią już go­
znowu się spóźni do biura - kata- dzinę. Powiedziałem w redaltcji, że 
stro.fa .~otowa. I woźny sądowy za-' na drugą wróc~„. Upewniwszy się, 
~n~nsuJe tubalnym gł-0sem „Sprawa że sędzia pokwituje mi godzinę. wyj~ 
.1dz1e z trzynastki".„ . ścia - uspokojony zadaję dalsze py-

z „trzynastki"? A cóż to zno\11-u ., tania 
·za ~eralny par:i:graf? Owszem jest ! - Czym najczęściej. tłumaczą się 
taki, ale zaczmJmY od początku. ~! bumelanci? 

·• „ * · ~ - W dziewięćdziesięciu procen-

w dniu 17 maja minął rok od we.i- ' t~ch r~ekomą cl~or?bą. Był. chory, ale 
ścia w życie ustawy o zabezpie- me mogł d9stac się do leirnr~a. Al­

czeniu socjalistycznej dyscypliny bo dostał się do lekarz~, a tu nag!e 
pracy. Do końca zeS'Złe<1•J roku sprc:- gorączka mu spadła 1 lekarz me 
WY z tego tytułu rozp;trywał jeden chciał wydać zaświadczenia.„ Dużo ' 
wydział dla całego miasta. Od No- :namy sp~a\~ z.a samowolne przedłu­
wego Roku są trzy wydzinłv: dla z~me sobie swiąt, zwłaszcza w okre­
śródmleścia, południa i północy. Roz- s1e Boze,go N~rodzenia i. WieJ.ki~j­
mawiam właśnie z przewodniczą- nocy, a o~ec~e w .okresie ;.irlopow 
cym wydziału Łódź - Sródmieście. za przedłuzame sobie wczasow. 
sędzią Gruszką, który dzieli się ze - Zamierzamy sr-0rz~d7lć spec;ja~ 
mną interesującymi spostrzeżeniami ną kartotekę bumelantow - mOWl 
i informacjami. sędzia Gruszka. J&st ona nam coraz 

- Czy li~ba spraw maleje? bardziej . p~trzebna, gdyż ·mamy już 
- Nie, ale to nie dlatego, że usta- recydyw1stow. ~ranc1szek Bąbiak. z 

wa jest częściej łamana. Przecivmie ulicy RzgowskieJ, 4, pracowruk 
- dyscyplina pracy jest coraz lep- ZPB im. St. Okrzei za1lebiu­
sza, . tylko kierownicy przedsię- tował u nas 15 marca tego roku. 
bior.stw bardziej dbają o jej zabez- Przez _miesiąc miał pła~ić 10 procei;t 
pieczenie i coraz częściej robia uży- poborow, al~ w okresie tym opus­
tek z wykro'Czeń, które dotychczas cił bez usprawiedliwienia 9 dni i 
puszczali nieraz płazem. , dostał dwa tygodnie aresztu. Ed'.:51.aJ:d 
Spoglądnm na ze.stawienie statys- G.ąsik z ulicy są·c;iowej .13, pra~_ow­

tyczne. W ciągu siedmiu miesięcy mk ZPB im. Stalina r:irnł płac.ie ~O 
zeszłego roku sąd rozpatrzył 7.300 P~ocent przez . dwa rrue?1ące, opus­
spraw przeciw bumelantom. Obecnie I c1ł znowu. 3 dn~ :dostał mrns1ąc ar~sz­
na wokandę weszła już 10-cio ty- tu. Wym.1erzyl1 ,:my . ~u karę wyzszą 
sieczna sprawa, uwzględniając ocz7- dlatego'. ze Gą~1k Pi~~·, a gdy w grę 
wiście wszystkie trzy fądy dzieh1 - ~vchodz1 naduzycie a.&oholu stosu­
cowe. Pełny rachunek od chwili Jemy surowsze sankc!e. Będą ?ne 
wejścia w życie ustawy to 17.300 Jeszcze ostrzeJsze, ~dy.z wpływ ~1Ko­
spraw za nieusprawiedliwione opu- holików. na otoczerue Jest szczegolrue 
szczanie dni pracy. demorahzuiący„. 

Nie knżde jednak w,ykroczenie Chcia1epi. j~szeze zapytać o .to 1 
znajduje epilog w sądzi~ Sprawy tu owo, ·ale sę~z1 eg? wz~a.1ą w p~lnej 
trafiają dopiero wtedy, je;m pracow- sprawie .. Dztęku,Ję ~1ęc za udz1elo­
nik w ciągu rok u ka1endarzowego ny WY'".1ad, skwapl!wle podsuwam 
opuści kolejno J ub niekolejno czte- d~ i;odp1su za1;wiadczeme dla redak­
ry dni pracy, przy czym zę. opusz- CJI l wychc·dzę na korytarz sądowy. 
czonv dzień pracy liczy się r6wnież Przed s <1l ą , na której rozpatrywa­
spóźnienie powyżej godziny, lub ne są sprav.'Y naruszenia ustawy o 
kilka drobnych. Za pienvsze trzy zabezpieczeniu socjalistycznej dyscy 
dni - kary porządkowe stosują za- pliny pracy, grupa ludzi. Część eze­
kłady pracy we własnym zakresie kających obsiadła ławki. Jakiś prze­
- od nagany do potrącenia za 2 dni chodzący męż-czyzna zaczepia mnie: 
lub przenies.;eniem na pewien okres - Panie, a jaka tu sprawa teraz 
czasu do niższej grupy. · idzie? 

- A jakie kary wymierza sąd? S;:iojrzalem nai'i ·wyniośle. 
- . pytamy sędziego. - Jakto jaka? Tu idzie sprawa z 

- Przy pierwszej sprawie sąd wy „trzynastki"! Ocb. 
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Widziałem Dynamo i Węgrów.„ I liga pi~karska • • 

PI . . d 1. Porazka łodzian w Krakowie Ywacy 'nie ·zaw1e I Niespodz~a?ka w Radlini~-:- Kol~i~rz (W-wa) 
zwyc1ęza swego poznansk1ego 1m1enmka 

' , Po 6-tygodnfowej pnerwie I liga piłkarska wznowiła 25 bm. dal~ 
~"".A• ' k d ' . D b I k' d ' ,. ' • • • B ,. sze mecze mistrzowskie Il rundy. W sobotę odbyły się trzy spotkania: 
IYllStrz I re Or Zista O rOWO S I Zie I Się Wrazeniam1 Z er Ina leader tabeli krakowska Gwardia pokonała. zdecydowanie łódzkiego 

tv1 d N k k 
Włókniarza 4:0, warszawski Kole.iarz wygrał z Kolejarzem (Po'Qlań) 

ło zież RD otaczała nas serdeczn~ . przy1'aciels ~ opie ą 3:0, a ~órnik (R~dlin) zremisował niesp1tdziewanie z osta4nią w tabeli 
'1 '1 Gward11ą (Szczecin) 3:3. 

Znany czołowy polski pływak, a więc od chwili przekroczenia gra- ski oraz młody Jaśkiewicz, pogrom- Spotkanie mię I nanych najlepseym był bramkarz 
jeden z członków ekipy sportowej nicy powitała nas niezwykle ser- ca Bonieckiego na 200 m. klas. Z ~ ' ~ ' dzy radlińskim Szczurzyński, który uchronił swą 
na Igrzyska w Berlinie, łodzianin decznie młodzież Niemieckiej Re- koleżanek dobrze spisały się Mro- ~?:f Górnikiem a drużynę od wyżsrz.ej porażki oraz 
O.b>..,obld, podzl'1U •lę z nami pubHki D•mok.a!y~n<f. Otoowno •ówn~ i D?b!'"?w•h. Booie~ki •· \ ~ ~ "~e~ll•ką Bmn w obrnnie i Mmini•k w= 
wrażeniami z III Zlotu i z XI A- I nas opieką i już przez cały czas b1ecuJe Jask1ew1czow1 relyanz na ,..,_, Gwardią pr.zy padz'ie. Sędziował Orliński z Kato-
kademickich Mistrzostw. h'wania Igrzysk panowała między Spartakiadzie i ma szanse, bo prze- '- •. niosło nieocze- wie. Widaów około 15 tys. 

- Obecnością w Berlinie zadoku- nami niewymuszona przyjacielska cież na 100 m. jest od niego lepszy. \') kiwany wynik * 
mentowaliśmy swój udział w walce atmosfera. Czuło się szczerość. Naj- Czym można wytłumaczyć so / remisowy 3:3 w Warszawie stołec.zny Kolejarz 
o pokój, nawiązaliśmy serdeczną większe wrażenie sprawiła na mnie bie słabsze wyniki Proniewiczów- , ~ /,. (:..:1). Gwardzi- wygrał rz. Koleja.rzem (Poznań) 3:0 

"' ~.., „ , v sc1 zagrali z (1 :O), zdobywając bramki przez Po-
całego świata. Wywiozłem z Berii- cyjna Igrzysk, imponujące manife- Chyba przemęczeniem i to ra- ~ wielką ambicją, piołka, Strojnego i Łącza (z kame-
Przyjazn" z post"pom„. młodzież"' niezwykła sprawnos'c' organ1"za- ny? ""·"·~ ~---:1 

na niezapomniane wrażenia -zwie- stacje, a zwłaszcza defilady. ('.zej psychicznym, wynikłym przy "'·I\ D,,\ _ [\ uzyskując w go). 
rza się nasz rozmówca. Wszystko odbywało się z iście zdu- zdawaniu licznych egzaminów, bo __ ___,'-\-~6'1',,,,..._. pierwS1Zych 20 Do przerwy gra była wyrównana, 

- Już we Frankfurcie nad Odrą, miewającą punktualnością. Minuto- przecież nasza rekordzistka trenn- minutach gry po rzmianie boisk drużyna poznańska 

Polscy motorzyści 
startują w CSR 

wy program tej olbrzymieJ impre- wa.la pilnie. Powiedziałbym, że w trzy bramk i. opadła ,,__ sił. 
zy był przestrzegany i wykon.Ywa- sumie nasi plywacy wypadli raczej w t m k - Śl - Wai·<zawi·ani·e grali· bez Brz~ow-Y o res1e ązacy ograniczy- ~ _ """ 
ny z dokładnością chronometru. dobrze, chociaż nie w:vka:>:ali sw:vch li· si·ę ·ed · d b p ski.ego, kto'rego :z ·powodzen1·em za-. J yn1e o o rony. o przer-

Co pan może powiedzieć o na- I pełnych możliwości. Brak nam by- wie drużyna szczecińska rzastosowa- stąp:ił Szczawiński. Wyróżnili się: 
szych pływakach? Io skoków i piłki wodne.i. A s:i:ko- la złą taktykG, starając się utrzy- Wołosz. Łabęda i Wesołowski w a-

w wyścigu ulicznym - za.cznę od siebie. Miałem za- j da, bo te konkurencje mają duże · t-•·u. w zespole po"nan'ski·m dolJ=e mac wynik i w rezultacie z trudem 'dA ""' i ·~ 
palny stan nogi. Kuracja. zastrzyki. znaczenie w oi:-ólne.j punktae.ii. Ma- t uJ!To zrem·i·so\vała. dł d · 

W ub. piątek w południe wyjecha­ ł ~ " wypa a je yme pomoc. To musiało wywołać pewne osła- feriał ludzki m;imy doskona :v, 
Sędziował Wójcik z Wrocławia . 

ła do Czechosłowacji polska ekipa 
motocyklowa. w skła­
dzie: Zymirski, St. 
Brun, Jankowski i 
Markowski oraz me­
chanicy: Wolski i Gro 
eh owski. 

bienie, a więc i wyniki były slab- trzeba mu tylko stwor:tyć warunki • 
* • 

Zawodnicy polscy 
wezmą udział w ulicznych wyści­
gach, które odbędą się w niedzielę w 
Ołomuńcu. 

sze. Najlepiej spisał się Gremlow- do pracy. Za,ięliśmy trzecie miej-
sce. Zdumiewające postępy poczy- Mecz krakowskiej Gwardii rz Włó 
nili pływacy NRD. Na przykład, kniarzem (Łódź) rzakończył się wy­
Grossma.n pokonała bezapela.cyjnie sokim i w pełni zasłużonym zwy­
Dzikównę, chociaż do niedawna cię stwem drużyny krakowskiej 4:0 
w:vraźnie .ie.i ustępowała. Wiado· (0:0). Zwycięzcy przewyższali włók 
mo, Węgrom nie damy rady, ale niarzy wyszkoleniem technicznym, 
byliśmy niemal pewni, że za.imie- ora:z lepszym przygotowaniem kon­
iny drugie mii,jsce. A tu, proszę, dycyjnym. Gwardia już od pierw­
taka niespodzianka.„ NRD zdysta.n- mych minut gry uzyskała przewagę, 
sowało nas! W sumie sądzę jednak, którą dopiero po przerwie ~a­

1 ermin dotrz_ymany ! 

Tor w Helenowie 
znów najlepszy w Polsce 

A teraz roboty ziemne 
Tor kolarski w Helenowie ma już że pływacy nie zawiedli. Szkoda, że czyła cyfrowo, rzdobywając bramki 

nową nawierzchnię -'- termin 25 sier nie było pływaków radzieckich, bo ze strzałów KohUJta (2), Jaśkowskie 
Olejnik po raz 300-łny 

6WKS {Łódź) - OWKS {Kr.) 13:7 

pnia wyznaczony na zakończenie ro- skoczków mają pierwsza ·klasa-. go i Mord arskiego_ 
bót został dotr..:ymany. Obecnie pro- A widział pa.n piłkarzy Dyna- j W zwycięskiej drużynie bez rz.arzu 
wadzi się jeszcze prace nad zeszlifo- mo? tu spisywali się: Jurowicz. Flanek, 
waniem zbyt ostrej nawierzchni, któ Naturalnie! Widziałem Dyna- Szczurek i Gracrz. W zespole poko-

Łódrz.ki. GWKS sprowadził na 
mecz pięściarski krakowski OWKS 
i w spotkaniu towarzyskim rozegra 
nym wczoraj w hali Włókniarza po 
konał go 13:7. Zgromadzeni w ilości 
2.000 widzowie byli świadkami rzad 
ko spotykanej uroetzystości. Były 
mistrz Polski 1 kilkakrotny repre-
11:entant naszych barw narodowych 
- Jerzy Olejnik obchodził jubi­
leusz 300 walki w swej bogatej ka­
rierze bokserskiej_ Gratulacjom nie 
było końca... Jubilat nie rz.awiódł 
swych zwolenników i po na,jładniej 
szej walce dnia pokonał w wadze 
średniej Kwaśniewskiego. 

W drużynie łódzkiej należy je&Z­
cze wyróżnić „koguta" Manelskiego, 
„muchę" Swierczka i piórkowca Sta 
nikowskiego. 

W drużynie krakowskiej podoba­
li się Leja w lekkiej i Nan<Wik w 
w. ciężkiej, który pokonał 2-metro­
wego Chowickiego. 

ra kosztowałaby kolarzy zbyt wiele mo, widzi;iłem i Węgrów. Na tle 
drogocennych gum. Postę;;i tych prac tych zespołów nasza reprezentacja 
jest uzależniony od wysychania be- wypaclła. słabiutko. Gracze Dynamo 
tonu. zadziwili swoją nieprawdopodobną 

Teraz pozostały jeszcze do przepro wprost kondycją. Podczas gry 
wadzenia roboty ziemnie wewnątrz wszyscy są w ruchu, stale zmienia­
toru, wymalowanie czarnych linii roz ją pozycję. Atakują całą drużyną, 
graniczających pole jazdy dla wymija a w razie potrzeby całą drużyną 
jących się kolarzy i uporządkowanie się bronią. Węgrzy natomiast może 
wału ziemnego naprzeciwko trybun. górują techniką, ale grają wolnie,j, 
Na wale tym przeznaczonym na miej . stosując krótsze zmiany. Nie znaczy 
sca stojące mają być zrobione beto- to, że nie mają sfartu do piłki... O 
nowe stopnie. Zape'.Ą.'Ile i pozostałe nie! Gdy zacJwdzi potrzeba, gdy 
prace będą wykonane w terminie i 

1 

chcą, poi.rafią rozwinąć zawrotne 
tor w Helenowie odzyska miano naj tempo. Ach, żeby nasi tak grali! ... 
lepszego toru w Polsce. Rm. 

Pod namiotami na stadionie 

Odpowiedzi RedakC/i 
Sportowiec z Andrychowa. Na ano 

nimy nie odpowiadamy. Wyjątkowo 
wyjaśniamy, że w tym wypadku do 
wyniku nikt nie przywiązuje wagi, 
był to bowiem w całym tego słowa 
znaczeniu mecz treningowy. Redak­
cja „Ekspressu" mieści się przy ul. 
Piotrkowskie.i 102 a. 

Ekipie lódzkie,j tenisa stołowego, 
która bierze udział w rozgrywkach 
o „Puchar Wybrzeża", za nadesłane 
nam i Czytelnikom życzenia z Gdań­
ska serdecznie dziękujemy. 

W. P. 

Młodzież na obozie CWKS . 
TE:ATRI" 

Im. Stefana Jaracza - „$WIECZNIK", 
godz. 19. 

Powszechny - „JACHT PARAOIS&!:., 

ćwiczy wspólnie z rutynowanymi zawodnikami 
Najlepsza narciarka Polski Barbara Grochalska startuje w skoku wzwyż 

godz. 19 .15. , 
Muzyczny - „CZARDASZKA" - go1~­

l9.15_ 
Letni - „MĄZ I ZONA'" - godz. 20. 
CYRK nr 2 (Plac Nlepodległoścl) -

dziś dwa przedstawienia )5.30. i 19.15. 
Pozostałe teatry nieczynne. 

Warszawski obóz zawodników I świeżym powietrzu, nie zapominając 
CWKS-u przed Spartakiadą może również i o treningu w sali. Wiado­
służyć jako wzór dobrej organiza- mo przecież, że część Spartakiady, 
cji. W wygodnie urządzonych na- choćby ze względu na niespodzian­
miotach mieszkają wojskowi pływa- ki atmosferyczne, może się odbyć w 
cy, lekkoatleci, gimnastycy i piłka- halach krytych. Wobec tego należy 
rze ręczni. O kilka kroków od na- się przygotować i na to 
miotów mają jio dyspozycji boiska, Wśród ćwiczących zawodników u-
baseny. sale i bieżnie. derza ich młody wiek. Jest wpraw-

Lekkoatleci trenują na Stadionie dzie kilku rutynowanych zawodni­
W. P., pływacy każdego przedpo- ków w każdej z dyscyplin, ale o­

ADRIA - nieczynne. łudnia n:ot pływalni, gipmastycy na gromna większość to młodzież wy­
BA2~~!o~n~:i~e p~~~~f~?~~~m-;ń;!·a 1:i bocznych boiskach, a pfłkarze ręczni łoniona w licznych eliminacjach w 

seria - l!. . . na kortach. Uczestnicy obozu 7 go- jednostkach wojskowych. 

HINA 

BAŁTYK - Dziewczyna u zrodta - dzin dziP.nnie mają wypełnione za- Wśród gimnastyczek nie brak mło 
16.30, 18.30, 20.30, poranek - 11. d 6 h d · t · 
Film dozw. dla dzieci od lat 7. jęciami praktycznymL ych, 1 -letnie z1ewczą , przewaz 

GDYNIA Program rozm21t >sci . - Obecna faza obozu - mól·ri je- nie z rodzin wojskowych. Między pił 
17, 18, 19, 20, 2'. Program dla naJ- go kierownik, mjr Piechocki - ma karzami ręcznymi zdarzają się _ol-
mtodszych - 11, 12, 15, 16. ik b · · 2 t ,... 

MŁODA GWARDIA - z1oty kluczyk za zadanie zapewnić zawodn om od rzymy powyzeJ m wzros u . ...,1 w 
14, 16, u. 20, poranek ll. poczynek, wciągnąć do życia obozo- rękach doświadczonego trenera_ Ula-

MUZA - Zabawna historia_ - 16· 181. 20 · wego i pogłębić ich wiadomości tech towskiego mogą wkrótce stać się peł 
poranek - „czarodzieJski kryształ niczne i umieJ·ętność gry zespołowej. nowartościowymi partnerami dla ru 
godz. ll . _ 

POLONIA - Wielkie na.d~1eJe - 16, 18.30, Fazę intens;rNniejszego treningu roz tynowanych zawodników. Nad mło-
21, poranek - Opowiesć 0 prawdzi- poczniemy już wkrótce. dzieżą, w obozie lekkoatletów pracu-
wym człowieku - 12. · ł · d · t G I · · D ·b· 1 

PRZEDWIOS1'IE - Przybrana córka - Korzystając ze wspama eJ pogo y, Ją renerzy ąsows n i ruz. ia c 
16, 1e, 20. poranek ll. . zawodniczki i zawodnicy ćwiczą na Młoda sekcja lekkoatletyczna ma 

Wyżywienie na obozie jest bez za-
1zutu. 

CWKS przygotowuje zawodników 
nie"tylko do Spartakiady, lecz umoż­
liwia im przeprowadzenie próby na 
SPO. Dotyczy to przede wszystkim 
narybku, bo starzy zawodnicy posia­
dają już w większości odznakę. 

Konstantynowskie Zakłady Prze-I 
mysłu Wełnianego w Konstanty­
nowie, ul. Łaska nr 7 podają do 
ogólnej wiadomości, iż stosownie 
do uchwały Rady Państwa i. Ra­
dy Ministrów z dnia 14. 12. 1950 
r. wszelkie zażalenia, odwołania 
itp. załatwiane są przez dyrekto­
ra lub jego zastępcę w poniedział 
ki w godz. od 12 - 16-ej. Jeżeli 

1

1 w poniedzialek przypa?a dzi~ń 
wolny od pracy, przyJmowame 
odbywa się w najbliższy dzień 
powszedni. 632 

REKORD - Wesołe tcumoszkl z Wmd- · ambicje odegrać niepoślednią rolę w 
soru - 16. 18, 20, poranek ~ lL T . I t . 1 1 1 I tl ty , w· ł ' 

ROBOTNIK - Torpedowiec n1eug1ęty e 0 J S Sto 0 ff y spor OWeJ wa Ce Z e ( rna e . czną Zakłady Przemysłu e man ego 
16, 18. 20, poranek - 11 czołówką Polski. im. Wł. Reymonta w Łodzi, ul. 

ROMA - Ludzie bez skrzydeł - 16, 18· Q puchar Wybrzeża Wśród zawodniczek doskonałymi 
so~0ufi'r:'.."e~ł;;-d;i.Gwardla _ 1 ser. warunkami fizycznymi wyrozma się Łąkowa 3-5 podają do ogólnej 

16, 18, 20. gra"1q W Gdańsku Piecówna. Na obozie przebywa rów- wiadomości, iż stosownie do 
STYLOWY - Na odsiecz Carycyna - nież najlepsza narciarka Polski Bar-

16, 18, 20, poranek - 11- • 0 .1 b G h 1 k kt' s J'alizui'e uchwały Rady Państwa · i Rady 
SWIT _ Hamlet _ u,_ 1_7 .. 2.~· .poranek W Gdań5'lrn rozpoczął się go no- ara roc os a, ora pec . 

Chłopiec z przedm1esc1a - u. polski Turniej Tenisa Stołowego o się w skoku wzwyż. 
TATRY - sumienie - 16, 18, 20· pora- nagrodę przechodnią Wojewódzkiego Zycie kulturalne obozu zapewnia 
wi~'i.kA --

11
iii;,,awa vendetta 16.30, Zarządu ZMP w Gdańsku. W turnie- zawodnikom potrzebne po treningu 

18.30 , 20.Jo , poranek - IL . ju bierze udział 118 zawodników (w odprężenie. Często wyświetlane są 
Wt-OliNIARZ - Raczek się spożn1a tym 17 kobiet), którzy reprezentują filmy na świeżym powietrzu. Zajęcia I 

16.30, 18.30, 20.30, poranek - 11. . · ·d 1 · "d · · · 
WOLNOSC _ Rodzina sonnenbruckow zespoły Warszawy, Łodzi, Szczecma, 1 eo og1czne przew1 UJą m. m. pra-

01 t K . 1 Opola ł'atow1·c 1. sówki oraz doszkalanie inrlywidual-16. ~8. 20. 16 18 sz yna, ie c, , ''- "' 

Minis t ró:v z dnia 14. 12. 1950 r. 

wszelkie zażalenia i odwołania 

są zal<itwiane we wtorki od godz. I 
12.30 do 14.30 przez dyrektora 

lub jego zastępcę. 624 

Są złe, ale są i dobre 
Nie we wszystkich - 1111 szczęście 

l.ułocl~ sportowych ZS Ogniwa w Łodzi 
s.i:.rarw. upowsz..hnierria hultriry fizycz· 
nej i ::dobywania odznaki SPO przedsw­
it·in się tak niepomyślnie, jah w kole 
-'IJOrtowym Nr 148 przy Narodot<_Ym 
Rn11J.-11 Polskim. Sq J.-ofo. które ,„_dw­
zały należyte zro:umie11ie dla i.<t.oty 
sportu Polski Ludmrej i wysiłki stt e 

.•kiPT<n•'<lły w kierrurk11 u-lnb-yf<'onia od­
:noki "1'0 1n:er su')"r/! członków. 

Dr~ Lahich kół w 
piemnym rzed:ie 
rl(lfeżl' Koło Nr 143 
przy · Ubezpiec:J1!ni 
Społecznej, które 
jest wzorowym przy­
kłodem k<>ł.a s11orto­
;l'eJ(n przv zal.-lad:rie 
pracy. Tutai =do­
byto .40 odznak SPO, 
o ,,.;ęr. 1yle ile vrn­
je)(tou'11110. ,-.r~y 

cznn :rlobyr~c_v .•q to ludzie pr:sern1żme 
po JO-ce, którzy = cal.nn Z'tpo!Pm po­
deszli do tej akc .ii. f)uiri rnsluę.ę fi ' 

sprmcnym zorga11i=nwani11 =doby11ania 
"'""' mają tu/.{Jj kol. kol. Domi11i11k i 
But~'' z Rady Kola. 

Kolo SportoH'e Nr 139 11rzy Filmie 
Polskim rriwnież jest .iech1ym z prz11d11-
jqc)'Ch kół ZS Ogniu n nie tylko re pro• 
cy orgw1izacy jnej. nie i w zdobyu:<Jftitt 
rwrm na odz11ahę SPO. Pionowo pr;:;e­
:1rowad;;;ona na tym odcinku akcja rln 
_;„ podst<tu;y do przypuszczenia, że T.·oło 
n:e tylko u;ykona su:ój plaJt lecz prze 
I.raczy go. Należyta w.<pólvaca R.ndY 
Koła z organizacją ZMP i pods. org. 
part. daje gwarancję dalszego pumy.~lne 
go rozwoju tej placówki sportowej. 

Wreszcie weźmy dla przykładu T\.o/o 
Nr. 136 przy Polskim Radio. Powinno 
ono zdobyć 1.5 odz1wk, a jak doryclt 
czas, 11 ie zdobyło an i jed11e,i. Ale to 
b~'najnmiej nie od=wierciadla 71orn pro 
cy dokoll(mej w tym kole, gdyż z11ajqc 
:;pPcyficzny cliaralaer tego zakładu pra 
cy trzeba stwierdzić, że dutychczasotce 
wyniki iU1ją pelr111 gwarancję, ii u:yz1w 
c:ona ilość odrnak będzie =dobyt'I, 
D=isiaj np. 21 osób ma odbr tycft już 10 
konkurencji rui SPO. To móu·i samo za 
s'ebie. 

Jak więc widzimy ZS Og„iwo, obPk 
słabych i ile pracuj!fcych kół, ma i le 
piej pracujqce. 

Pracownicy poszukiwani 
Technik budowlany z praktyką potrzeb­
ny do Miejskich Zakładów Mleczarskich 
w Łodzi. ul. Gdańska 126, tel. 211-56. Wa 
rnnki do omówienia 634 
Majstrów i uczniów na tkalnię i przę­
dzalnię. l zduna, l' dekarza, 1 stolarza. 
l murarza i 1 ślusarza-blacharza oraz ·ro 
botników do magazynu surowca na 
akord zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Bawelnianego im. J. Mar· 
chlewskiego w Łodzi. ul. Ogrodowa nr 
17 . Zgłoszenia przyjmuje dział personal 
ny. • 64_ 
l głównego (starszego) księgowego za­
trudni zaraz Państwowa Fabryka $wiec 
w Szprotawie. Zgłoszenia osobiste wzg!. 
pisemne kierować do dyrekcji fabryki 
przy ul. Sobieskiego 70a. 646 

Ogłoszenia drobne 
OD 1 WRZESNIA po1-------­
trzebna pomocnica 
domowa do rodziny 
7 dzieckiem. "Zgłoszc 
n ' a Piotrkowska 20; 
m. 8, codziennie do 

CZYTAJCJ!E 
„Express 

Ilustrowany"! 
ZACHĘTA - Czerwony rumak - • • Bydgoszczy. 
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